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Krwawe zajścia w  j  oruniu
Wilka, osób rannych, jedna zmarła

TORUŃ, 8. 6. Polska A gencja Te­
legraficzna  donosi:

W dniu  8 bm. w godzinach pc-połud 
ąiowjm h w T oruniu  doszło do starc ia  
s tra jk u jący  cli na robotach publicznych 
Z policją.

W czasie rozpraszan ia  tłum u p aru

Przeciw ko Japonji
K A N TO N , 8. 6. PA T . Generał Li- 

Czung-Yen, jeden z przywódców pro­
wincji K w ang - Si, wygłosił gwałtow­
ne przemówienie, nawołując do wojny 
przeciwko Japon ji. Mówca m. in. o- 
świadczył, iż postanow ił skierować na 
północ swe wojska, nawet gdybv Nan­
kin odmówił staw ienia oporu najazdo­
wi japońskiem u, 
a ratować.

16 o s ó b  zginęło
w nurtach rzeki

M O SK W A , 8. 6. PA T . Na rzece 
Jen is ie j w pobliżu K rasnojarska za­
tonęła barka, na  k tórej znajdowało się 
?G osób. Zaledwie 10 osób zdołało się

Śledztwo ustaliło, że barka została 
dopiero tego samego dnia oddana do 
użytku bez uprzedniego je j zbadania. 
M echanik nie posiadał dostatecznych 
kw alifikacyj. K ilka  osób, ponoszących 
odpowiedzialność za katastrofę aresz­
towano.

spośród dem onstrantów  zostało ra n ­
nych.

Jeden  z nich, Ju ljan  Nowicki, ran  
ny ciężej — zmarł.

W ładze wszczęły energiczne śledź 
two, celem ustalen ia  winnych stałego 
podburzania zatrudnionych r.a rooe 
taeh publicznych.

Kary na niepunktualnych urzędników
po  wizytacji prem, Sławo;~Składkowsk«ego

W A R SZA W A , 8. 6. PA T. W zWiąz 
ku z przeprowadzoną przez prem jera  
Sław oja - S k ła dkowskiego w dri. 2 bm. 
w izytacją urzędów w Łęczycy, wysła­
na na miejsce komisja nńędzyrm nster- 
jalna, po zbadaniu funkcjonow ania 
tych rasędów , przedstawiła panu pre- 
m jerowł, poza wnioskami natu ry  or­
ganizacyjnej, szereg wniosków perso­
nalnych.

Na podstawie tych wniosków, p. 
prem jer Składkowski zadecydował 
zwolnienie dwuch urzędników ze służ­
by, przeniesienie trzech urzędników do 
innych miejscowości oraz udzielenie 
sześciu urzędnikom za niepunktualnośe 
w pracy kary upomnienia.

Powyższe decyzje pana prem jera 
zostały przekazane zainteresowanym 
m inisterstwom  do niezwłocznego w y­
konania.

Lekarz-deniysta

A. INGSTER
SOSNOWIEC, UL. 3-GO MAJA 31) 

Tel. 1-75
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Negus uda się dj S^ajcarji
LONDYN, 8. 6. PA T. K orespon­

dent dyplom atycznych ,,Daiły Tele- 
g raph“ donosząc, że Ha ile Selassie o- 
puśei Londyn w przyszłym tygodniu  
twierdzi, że cesarz uda się do Szwaj- 
carji, do Vevey koło M ontreux nad je­
ziorem Lemańskiem, gdzie posiada mil 
ię. Negus nie zjawi się osobiście w Ge­
n ew ie1, lecz będzie znajdować się w po­
bliżu, aby kierować akcją delegacji a- 
bisyńskiej w Lidze Narodów.

Arabowie staczają regularne
bitwy z wojskami angielskiemi

JE R O Z O L IM A , 8. 6. Niedaleko 
Jerozolim y ostrzeliwano karawanę au­
tobusów. W związku z napadem wy­
wiązała się kilkugodzinna strzelanina 
między wojskiem i arabami.

Podobno zginęła większa ilość ara­
bów, jednak dokładnej liczby zabitych

i rannych nie opublikowano. Agencja 
R eutera donosi dalej z Jerozolim y, że 
arabow ie usadowili się w rowach strze 
Jeckich, pozostałych jeszcze z czasów 
wojny.

Pułki wysokogórskie, przy pomocy 
samochodów pancernych, podjęły a tak
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Zeznania członków rodziny zabitego chłopa
• o • r j* tf  . 1  r . ,w  c z a s i e  z a j ś ć  w  P r z y t y k u

RADOM , 8. G. PA T. N a dzisie j­
szej rozpraw ie w procesie o zajścia w 
P rzy ty k u  sąd przesłuchiw ał w dalszym
“iągu świadków. , . . , ,  . . T , . , .. .Św iadek J a n  W esniak, syn zabite-

S tan is law r, szedł

cza, że osk. Frydman strzelał w jego 
kierunku na rogu rynku i ul. W arszaw  
skiej, lecz chybił.

Pierw sza zeznaje św. Korezaków- 
na, k tó ra  sto jąc na rynku w idziała gru  
|ę ż y d ó w ,

trzymających w rękach różne 
przedmioty.

W pewnym  mimencie osk Luccr 
K irszencw eig strzelił trzykro tn ie  do 
przechodząceg; ulicą K ubiaka  Na za 
py tan ie  p roku ra to ra  i obrońcy św ia­
dek daje n iejasne odpowiedzi.

Jedenastoletni Ludwik W alczew­
ski widział jak strzelał Kirszencwcjg 
którego dobrze zna.

Po dodatkowem  zaprzysiężeniu 
dwóch świadków, zeznaje 14-letni S ta  
nislaw K ornafel, opow iadając, że w 
kilka m inut po strzałach znalazł na 
rogu rynku i ul. W arszaw skiej łuskę 
od kuli rew olw erow ej, którą następnie 
oddał kierownikowi szkoły w P rz y ty ­
ku.

14-letni Włodzimierz Tyzner wi 
dział osk. Fry (Imana, który wystrzelił 
z rewolweru w stronę grupy chłopów.

Świadek dem onstru je za pomocą o- 
kazanego mu z dwodów rzeczowych re 
wolweru, w jak i sposób F rydm an trzy  
m ał broń, poczem określa na planie 
P rzy ty k u  szereg sytucyj.

Obrona zasypuje świadka licznemi 
pytaniami. Przesłuchiwanie jego trwa 
prawie godzinę.

• Sąd zw raca się następnie do osk. 
K ubiaka z zapytaniem  czy wobec ze­
znań ostatnich świadków zechce udzie 
lie w yjaśnień.

Osk. Kubiak na pytanie oświad-

go w czasie zajść S tan isław ę, szot 
przez ulicę z rynku  ulicą W arszaw ską 
Kolo białego domu piętrow ego usły­
szał strzały.

W tym momencie spojrzał na ojca, 
który pochylił się i po przejściu kilku 
kroków upadł.

"Wkrótce nadbiegli inni ludzie z któ 
rym i przeniósł ciało ojca przed dom 
doktora.

Świadek Józef W ieśniak, brat za hi 
tego, zeznaje, że na uf. Warszawskiej 
żydzi bili chłopów, poczem opisuje mo 
meat zabicia brata.

1 5 0 0 0 0  górników strajkuje w e  Francji

W obec sprzeczności w zeznaniach 
tego św iadka, obrońca Szum ański skła 
da wniosek o przesłuchanie na tę >koli 
ezność niejakiego Józefa  P raska. Sąd 
postanaw ia, że aczkolwiek nie widzi 
podstaw  form alnych do wezwania te­
go św iadka, to jednak, ze względu na 
to, że nie kom plikuje to spraw y, a nu­
że przyczynić się do wyjaśnienia pew 
nyeh okoliczności, św iadka tego powo 
lać. N astępnie zeznaje św iadek S tefan 
Gawin, szw agier zabitego W ieśniaka 
nie wnosi jednak nic nowego do 
S} -rawy.

O godz. 11.45 przewodniczący zarzą 
dza półgodzinną przerwę, poczem ze­
znają dalsi świadkowie nie wnoszący 
nic nowego do spraw y.

na osza ńeowanyeh arabów.
Przesilenie palestyńskie doszło do 

zenitu. Ze strony żydowskiej próbowa 
no osiągnąć porozumienie za pośred­
nictwem listu pasterskiego wielkiego 
labina, który się powoływał na wspól­
ność pochodzenia i religijne punkty 
styczne z arabam i i Islamem, lecz bez 
skutecznie.

W obozie arabskim  zarysowują się 
dwa prądy. Wielcy obszarnicy, bogaci 
kupcy i plantatorzy pomarańczowi są 
znużeni walką, a z drugiej strony sto­
ją  szerokie masy. Skrajna młodzież a- 
rab.ska żąda kontynuowania walki z 
Anglją i żydami i spodziewa się wzmo 
m ienia własnego obozu przez rozsze­
rzenie rozruchów na kraje sąsiednie.

Z Damaszku donoszą o zaostrzeniu 
się położenia. Przywódcy arabscy nie 
zam ierzają wcale ustąpić, lecz chcą za­
ostrzyć jeszcze strajk .

8. 6. PA T. Dziś 
miasta rzucono 

której 17 arabów

L E N S , 8. 6. PA T . Hasło stra jku , 
rzucone w’sobotę przez prezydja trzech 
północnych związków zawodowych gór 
ników, zostało podjęte z dniem dzisiej­
szym w calem zagłębiu górniczem. Do 
s tra jk u  przystąpiło  150.(300 górników. 
S tra jk  ma przebieg spokojny, jednak­
że w niektórych szybach w Garvin i 
O striecurt inżynierow ie i urzędnicy u- 
więzieni są w b u rach  przez s tra jk u ją ­
cych. W edług ogólnych przypuszczeń 
porozum ienie będzie szybko osiągnięte 
i s tra jk  zostanie zlikwidowany.

N a odbytem  dziś rano zgromadze­
niu pracowników zakładów H achette 
zaaprobowano zasadniczy układ, za­
w arty  między dyrekcją a delegacją p ra

cowników. Personel zobowiązuje się 
do podjęcia pracy natychm iast po pod 
pisaniu ostatecznego układu.

JE R O Z O L IM A , 
rano w starej części 
bombę, od wybuchu 
odniosło rany.

Zbrodnicze podpalanie dom dw
w Nowym JorKu

NOW Y JO R K , 8. 6. PA T . Zmobi­
lizowana policja poszukuje energicznie 
zbrodniarzy, którzy w dalszym ciągu 
podpalają domy w dzielnicy Bronx.— 
Dziś znowu spłonęły cztery domy. W 
czasie pożaru jedna osoba _ poniosła 
śmierć, a 13 uległy poparzeniom.

3 osoby zabite i 100 rannych
pod szczątkam i z a w a lo n e j  trybuny

B U K A R E S Z T , 8. 6. PA T . Podczas 
tradycy jnej parady  związków młodzie 
źy, urządzonej w rocznicę w stąpienia 
na tron:-króla K arola, a odbyw ający 
się w dniu dzisiejszym specjalnie uro­
czyście w obecności króla, regenta Ju - 
goslawji ks. Paw ła, korpusu dyplom a­
tycznego oraz wielkich tłumów pubhcz 
nośei w ydarzył się tragiczny wypadek.

na
IV czasie defilady zawaliła się jed- 
z trybun, na której znajdowało się

około 3.000 ludzi.
P rzy  zawaleniu się trybuny trzy 

osoby zostały zabite na miejscu, £ oko­
ło 100 odniosło rany.

W ładze policyjne z wielkim wysił­
kiem nie dopuściły do powstania ogni­
li oj paniki.
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Samobójstwo Jednego z oskarżonych
Powiesił się w celi więziennej na pasku od spodni

Q f * l ł T « r i f ł c f n O r » l r ^  ł f » n  r k r k Q ? n f l n  s IS T irT A  O f C k .  I Y* t f l T T l t O I .Schrieftstucck", jak i ten posiada skądś 
zgófy. Kozub powiedział rau ponadto, 
ża w najbliższym  czasie M aniura zo­
stan ie5 aresztow any przez władze nie­
mieckie lub polskie.

W racając podówczas z M aniurą na 
polską stronę — tw ierdzi csk. V iktor 
— powiedział mu:

Teraz wiem, że kłam iesz!
Musisz natychmiast -/.robić z leni 

wszystkiem  porządek, bo ja mam cię 
w ręku i to będzie kosztować cię głowę.

To oświadczenia V iktóra wywołu­
je na sali ogromne poruszenie, wobec 
czego ten jeszcze dodaje zwracając się 
do całego trybunału :

— Ich hahe die Mac-lit dazu gehabt!
Przew .: Z której strony  kosztować 

by go to mogło głowę — z tej, czy tam ­
tej strony?

Osk.: Z tam tej.
Na zapj'tanie, czy mógłby bliżej ob­

jaśnić o co witymi w ypadku chodziło, 
oskarżony oświadcza, iż chciałby to
narazić zachować przy  sobie. Sąd  wo­
bec tego postanaw ia w yjaśpić tę oko­
liczność później na niejaw nej rozpra­
wie.

Osk. V iktor na py tan ie  trybunału  
przyznaje, iż M aniura był z Kozubem 
na „ ty“.

Osk. W ilhelm  Adamietz, jeden z 
bardziej aktyw nych członków Jungdeu  
tsehe P a rte i i organizator te j organiza­
cji w Nowej W si, do w iny się nie po­
czuwa, a do NSDAP>. — twierdzi — 
nie należał.

Oskarżonemu przy składaniu tych 
zeznań, w ym knął się w pewnym  mo­
mencie lapsus. Tw ierdząc, że jest człon 
kiem J .  D. P . mówi, że nie potrzebował 

wstępować do NSD A B., bowiem —

„Jungdeutsche Partei legalnie pracuje 
przeciw Państwu Ruskiemu"

Poniedziałkow y dzień rozprawy prże 
ciwko członkom nielegalnej organiza­
cji niem ieckiej NSDAB. rozpoczął się 
pod wrażeniem.

wywohiueni wiadomością o samo 
bójstwic jednego z oskarżonych ł8-!et 
niego Ignacego Slapy z Chorzowa. O 
skarżony ten uchylił się od udziału w 
przechadzce w niedzielę pod pozorem 
niedyspozycji i kiedy jego 4-ej town 
wyszli pod dozorem strażnika oddziało 
wego na podwórze wiąz. Slapa powie­
sił się w celi na pasku od spodni. Po 
powrocie z przechadzki zastano już go 
bez życia i wszelkie zabiegi okazały si 
* /skuteczne.

Na wstępie rozpraw y broniący z u- 
r/ędu  18 oskarżonych adw. A rend t 
w niósł o wypuszczenie na wolną stopę 
osk. 36-letniego Ja n a  Mrożka, który  
jest chory na nerki. W niosek ten sąd 
postanowił rozpatrzeć później, po o- 
trzym ąniu św iadectw a lekarza więzień 
nogo. Na prośbę zaś osk. Józefa  K ra- 
wutsehue, przydzielono mu, jako obroń 
gę z urzędu adw. Daaba, obecnego na 
rozprawie.

Przesłuchiw any jako p ie rw sz y o sk . 
Józef Langner poczuwa się do winy i 
podaje, że wciągnięty został do N. S. 
I). A. B. przez osk. M rożka.

Oskarżony ten wie, że M aniura mó­
wił członkom NSD A B., iż posiada kon 
fakt z władzam i niem ieckiem i i rob - 
wszystko z ich polecenia. Sam  wstąpił 
do organizacji z nadzieją uzyskania 
dzięki temu pracy.

29-letni Józef K raw utsehkc, me po 
.zuWa się do w iny, jakkolwiek p rzy ­
znaje, że złożył przysięgę na wierność 
H itlerow i. Tw ierdzi, że nie zdawał so­
bie spraw y z charakteru  organizacji. Z 
późniejszych jednak  jego opowiadań 
w ynika , iż M aniura objaśniał go, że 
celem te j organizacji je s t zaprotesto­
wanie w- odpowiednim  momencie prze­
ciwko pozostaniu Śląska przy  Polsce.
1 ten oskarżony podaje w końcu, iż do 
w stąpienia skłonił go brak  pracy i na 
dzieła jej uzyskania po wstąpienni.

N ader krótkiemi były zeznania dal­
szego kolejnego oskarżonego — F ryde­
ryka Oansa. Do winy się On nie po­
czuwa i nie posiada! żadnej łączności 
z ONDAB.

Najciakaasze M y  jednak
zeznania

„następnego oskarżonego, K arola \  ik- 
;ora, jednego z w ybitniejszych działa­
czy obozu mniejszości niem ieckiej na 
Śląsku.

Oskarżony ten tw ierdzi, że zainte­
resow ał się NSDAB. jako aktyw ny 
działacz niemiecki z tego względu, że 
miała ona zjednoczyć wszystkie istn ie­
jące organizacje.

Tw ierdzi on, iż domagał się zalega­
lizowania organizacji i naw et podawał 
♦faniurze i N ikola jeżykowi wytyczne 
lia sta tu tu .

Dla przekonania się, czy istotnie 
zleceniodawcą M aniury co do działal­
ności NSDA B. na polskim Śląsku jest 
istotnie Kozub (władze niemieckie), u- 
dał się wraz z M aniurą do Bytom ia. 
W ówczesnej rozmowie, która toczyła 
się najpierw  w mieszkaniu Kozuba, a 
następnie w kaw iarni, padały nazwi­
ska różnych dowódców i działaczy hi­
tlerowskich, jednak treści rozmowy nie 
zna bo była przeprowadzona szeptem.

W czasie następnej bytności u Ko­
zuba, oświadczył mu ten, że sami szu­
kają podkładek na M aniurą, względ­
nie, iż chcieliby mu odebrać „e.in

100.000 zł. na F. 0. N.
P rczyd jum  zarządu głównego 

zw iązku nauczycielstw a polskiego u- 
ehwaliło jednom yślnie zadeklarow ać w 
im ieniu w szystkich członków organiza 
cji składkę na rzecz Funduszu  Obrony 
N arodow ej w wysokości, k tó rą  ustali 
najbliższy zjazd delegatów.

N a poczet te j składki prezydjum  
postanow iło złożyć 100.000 zł. w obliga 
erach Poźyc/Jki Narodowej.

N astępny oskarżony, M aksymUjan 
Jeschke, strażnik  kop. Giesche, nie po 
czuwa się do w iny, ale przyznaje, że 
składał przysięgę. Mniemał, że dlatego 
organizacja działa w tajem nicy, iż za­
m ierzała rozbić w szystkie p a rtje  nie­
mieckie i zjednoczyć mniejszość w 
swych szeregach.

Osie. Paw eł B erger poczuwa się do 
w iny z tego powodu, że w stąpił do 
NSDA B. zaagitow any przez N ikolaj- 
czyka, zmienia jednak zupełnie zezna 
n ia  w śledztwie, nie chcąc nikogo ob­
ciążać.

Dalszy oskarżony, H enryk  K orus 
wypiera się swej przynależności do 
N SDAB. i tw ierdzi, iż przysięgi nie 
składał.

Dobre wrażenie
w yw arły na sądzie szczere zeznania 
bezrobotnego nadgórnika W iktora Boż

W A R SZA W A , S.6. W gim nazjum  
im. W andy z Posseltów  śo h ad am ey - 
erow ej odbyła się uroczystość wręcze­
n ia  św iadectw  dojrzałości 29 abihi- 
rjen tkom  gim nazjum .

W śród uczenie kończącym gim na­
zjum  znajdow ała się panna W anda 
Piłsudska, s ta rsza  cWka Pierw szego 
M arszałka Polski, Józefa  P iłsudskie­
go.

Od dyrekcji szkoły uezeuiee o trzy­
m ały w darze książki „P ism a w ybra-

M LAWA, 8,fi. Pod Mławą zmarł 
patheiarz Mendel Białka w wieku lat 
110. Do ostatniej chwili zachował przy 
tomneści umysłu. Przeżył wszystkie 
swoje dzieci. Jes/cze jako iii! letni sta-

N a w alnym  zjeździe Kolejowego 
Przysposobienia W ojskpwego gcy. 
Rydz - Śmigły wygłosił następująco, 
krótkie przem ówienie do kolejarzy:

„P an  prezes kolejowego przysposo 
hienia wojskowego prosił mnie, abym 
kilka słów powiedział.

Robię to n ietylko ulegając jego 
prośbie, ale i również dlatego, żo chcę 
zadość uczynić tej atm osferze, k tóra 
jes t na sali. Chcę tylko kilka stów po 
wiedzieć, chcę stw ierdzić jedno, to 
zresztą, o czem wszyscy doskonale wic 
cie, to co było waszą najisto tn ie jszą  
pobudką, kiedyście się zabrali do p ra  
cy„ to co was przyprow adziło  na to zo 
branie.

ka z Katowic. Do organizacji zwerbo­
wał g6 osk Langner, a  w stąpił do niej 
jedynie dlatego, że obiecywano mu 
pracę. P iz y  przyjm ow aniu zapew nia­
no go solennie, że organizacja jest le­
galną i dlatego toż złożył przysięgę w 
m ieszkaniu oskarżonego Przyklinga. _

O skarżony Józef K ita  do w iny nie 
poczuwa się. Obciążał go osk. Przy- 
kbng i dlatego nastąpiła  pomiędzy ni­
mi konfrontacja.

Osk. Dytko Stanisław  rozpoczyna 
swe zeznania od sprostow ania swej na 
rodowości, k tórą w śledztwie p run ista  
wiał za polską, a obecnie twierdzi, <ż 
jest niemcem. Do członkostwa w o r­
ganizacji przyznał się twierdząc, że 
został w ciągnięty przez Panthera.

Śp. M aniura obciążył w swych ze­
znaniach oskarżonego Ja n a  Mierzwę, 
k tó ry  do przyznalężno-śei organizacyj­
nej nie przyznaje się, a  nawet twier-

ne J .  Piłsud-skicgi ‘ oraz W. Sieroszew 
skiego „Józef P iłsu d sk i'.

Za  najlepsze ćwiczenie m aturalne 
z dziedziny lristorji o trzym ała nagro­
dę p. W anda P iłsudska 
* P an n a  P iłsudska pisała « M ar 
szałku...

P an n a  W anda Piłsudska, jako  cór­
ka Pierw szego Honorowego Obywa­
tela  m. st. W arszaw y otrzym ała pięk-

r/ec ożenił się pora/ czwarty. Białka 
mieszkał we wsi, w której urodził się 
i w ciągu całego życia ani razu m iej­
sca zamieszkania nie opuszczał.

Bez dobrze funkcjonującego kolej­
nictwa niema wygranej wojny.

To jes t s ta ra  praw da. W ięc są dwie 
drogi do wyboru dla kolejnictw a, a 
przedew szystkiem  dla kolejarzy, to 
znaczy dla człowieka i duszy ludzkiej 
k tórej naw et przy najlepszym  a p a ra ­
cie zawsze ostateczną, decydującą rolę 
odg ryw a:

albo droga zwycięstwa, albo droga 
klęski.

Proszę Panów , jestem  głęboki prze 
konany, że polscy kolejarze ani na se­
kundę nie będą nam yślać się nad tern, 
k tó rą  drogą należy w y b ra ć . Pod tern 
hasłem  życzę wam  jaknajw iększego po 
w od/oni a w -waszej pracy".

d ii, że o istnieniu tak iej organizacji 
nic nie wiedział. Gdy przewodniczący 
przedstaw ił mu zeznania śp. M aniury, 
wówczas M ierzwa podniesionym  gło­
sem oświdacza:

—  lo  Mamura musiał b ,ć  
nabijany cygon

Szkoda, że go tu  niraa, bo ja  go 
nie znoi.

Znienawidzonym  pracz wszystkich 
oskarżonych oraz "tv sferach mniejszo­
ści niemieckiej un Śląsku był osk. Ig ­
nacy .Kossueh. Powodem tej nienaw i­
ści był fak t, że oskarżony ten od 9 
lat pracował na Śląsku Opolskim, jak­
kolwiek dzieci swe posyłał do szkoły 
polskiej.

Zdaniem osk. Ja n a  Kobieli, M anin 
ra wychodził na  wielkie oszustwo. — 
Oskarżony Józef W einer przyznał się 
w śledztwie, że był kierownikiem  orga. 
ruzacji na Lipiuy. Obecnie wszystkie 
swe poprzednie zeznania odwołuje i 
twierdzi naiw nie, żo do organizacji N. 
S. D. A. B. w stąpił tylko dlatego, że 
mówiono mu. iż będą tam  upraw iali 
sport i jest to organizacja w ybitnie 
sportowa.

W śród wielkiego zainteresowania
przystąpiono do prze­

słuchiwania „kata"
organizacji — Ja n a  Moczygęmby. Miał 
on być wykonawcą wyroków „Feg- 
megerieht" (sądu kapturowego). Zezna 
nia jego scnsacyjnem i jednak nie były 
bowiem rzekom y „kat" zgóry oświad­
cz}!, że on jest analfabetą, polityką się 
nie zajmował i do żadnej organizacji 
nie należał.

Oskarżony Stanisław  Sehostok zna 
lazł się na lawie oskarżonych naskutek 
obciążających go zeznań śp. M aniury. 
Oskarżony ten w ypiera się wszelkiej 
winy i podaje, że osk. Zająca zupełnie 
nie znał. Osk. Zając zapytany przez 
przewodniczącego, CD do działalności 
osk. Sch os taka. śmejąc się dosłownie 
pow iada:

— W ysoki sądzie, śmieję się, bo ten 
zmarły tyle naopowiadał różnych 
kłamstw, że naw et w grobie n 'e  znaj­
dzie spokoju.

N a tfam rozprawę prz-(rwano do 
w torku godz. 9-ej rano. Zeznawał bę­
dzie ponownie przy drzwiach zamknię­
tych osk. Viktor, tak. że publiczna roz­
um  w a

P rsjak t z a ło ż e n ia  republik i 
,tvdovjskie|

BORTO A L E G R E , 8. 6. PA T . P re ­
zydent r e p u b l ik i  otrzym ał od am ery­
k ań sk ieg o  żyda M orissa M elvin W ag­
nera /. K aliforn  ji propozycję zakupie­
nia przez żydowskich m iljonerów St. 
Zjedn. części te ry  tor jum  stanu Rio 
Grandę de Sul i założenia tam R epu­
bliki Żydowskiej pod protektoratem  
Brazylji.

P rezydent Brazylji nie udzielił od- 
nowiedzi na tę propozycję, uważając 
ją za niemożliwą do zrealizowania.

P rasa  brazylijska potraktow ała tę 
i»ropozycję bardzo nechętnie.

Tramwaj najechał 
na furmankę

* W czoraj w godzinach popołudnio­
wych na ul Narutowicza w Sosnowcu 
wydarzy! się tragiczny katambol tram  
w aju z wozem.

Z bramy jednego z domów, stojąco 
go tuż kolo lin ji  tram w ajow ej wyjeż­
dżał wozem 20-letni Bolesław F oryś

W tym momencie nadjechał tram ­
waj, który z całą siłą wpadł na wóz.

K oń został na miejscu zabity, a 
Foryś doznał ogólnych pc tłuczeń.

Przewieziono go w stanie poważnym 
do szpitala.

Spraw cą tragicznego wypadku by! 
woźnica, który lekkomyślnie wyjeżdżał 
z bram y nie upewniwszy się czy droga 
jest wolna.

M otorniczy nie był już w stanic 
zatrzym ać tram w aju,, gdyż w ó/ wje­
chał na tor taż  przed tram wajem .

Wanda Piłsudska odznaczona za maturalną pracą
historyczną

ne w ydanię zbioru pism  Or-Ota.

Przeżył wszystkie swoje dzieci
W ciągu 118 lat nie zm ienił miejsca zamieszkania

Co gen. Rydz-Śmigły
pow iedzia ł  do kolejarzy
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Spółdzielczość w Polsce w świetle cyfr
Spółdzielni zw iązkow ych  , ich 

członków w i\ 1933 w Polsce było: 
ogółem 11 688 spółdzielni o i .ezb it 
2,628.600 członków.

W tein: w w ojew ództw ach  cen tra l  
hycli 3.249 spółdzielni — 739.000 człon 
kow,
wschodnich' 1.033 spóldz.—296.300 czł. 
zachodnich 1.711 „ —367.100 „
północnych 5.17.1 „ — 1.226.200 „

D ane za rok 1933 (o s ta tn ie  dane  
kom pletne),  do tyczą roku  dla spćldzie l 
uzości bodaj najcięższego: z jed n e j
s tro n y  był to rok bardzo silnego n a ­
p ięcia kryzysow ego, z d ru g ie j  — był 
to rok a p a t j i  społecznej, k tó re j  nie 
p rzerw ał jeszcze pęd do ezynu, o g a r ­
nia jący  wieś w la tach  n as tępnych  i 
w y ra ża ją cy  się obecnie w liczbie cl w uch 
spółdzielni now opow sta jących  dzień 
nie.

Skład społeczny członków spćdziel- 
ni zw iązkow ych przedstaw iał się na- 
stępują o:

(r. 1933, uw zględniono 10.410 sp.)
Na ogólną liczbę 2.628.600 członków 

(100 p rocent) ,  rolników było 1.761.100 
członków (67.8 proc.), p rzem ysłow ców  
i kupców — 168.900 (6.4 proc.), rzo 
m ieśln ików  — 106.900 (4.1 proc.), r o ­
botników  — ,189.200 (7.2 proc.), urząd 
ników — 231.500 łS.Fproe.), innych  — 
150.800 (3.7 proc .) .

i s j ^ a ż n i e  s? e  typy spółdzie lni
N ajliczn ie jszym  ty p em  spółdzielni, 

za r ó w n o  pod w-zględem liczby sp ó ł­
dzielni, ja k  i liczby członków, są 

spółdzielnie kredytow e.
J e s t  ich 5493 z 1.553 tvs. członków.

P o d  względem środow isk  spo łecz­
nych biorących w niej udział, spóldzić; 
ezość k red y to w a  zaw iera  dw a g łów ­
ne, a społecznie odrębne ty p y  tn ie  li­
cząc pom nie jszych ) :  spółdzieln ie  osz­
czędnościowo-pożyczkowe powszechne, 
służące potrzebom  k red y to w y m  lud 
nośei m ie jsk ie j  (g łów nie  d robnych  
kupców  i rzem ieślników ) oraz spół 
dzieln ie  oszezęd n ośei owo-pożyczko we 
rolników, rozpow szechnione u nas  
p rzedew szystk iem  jak o  t. zw. . .kasy 
8 le fe z y k a “.

Spółdzieln ie kredytow o - rolnicze 
zrzeszały 750.3 tys. członków w 3.001 
spółdzielniach.

P rz y g n ia ta ją c ą  większość s t a n o ­
wili ro ln icy , gdyż było ich 66S tvs. 
D użą  rolę w życiu wsi o d g ry w a ją  

spółdzielnie m leczarskie.
Było ich w r. 1933: 1.275 z 3011.4 tys. 
członków, w śród  k tó rych  og rom ną 
większość, bo 291.5 tys. s tanów ,l i  ro l ­
nicy.

Spółdzieln ie rolniczo - handlowe.
których  było 376, zrzeszały  59.5 tys. 
członków, w ezem rolników  — 59.3 tys,

Spóhlzielni rolniczo - spożyw czych

W r. 2139 będą na świecie  
sami wariaci

Jed e n  z A nglików  obliczył, że w r> 
ku  2139 cały św ia t  będzie sk ładał  się 
ty lk o  z sam ych w ar ja tó w . Nic są Os 
żadne  przepow iednie ,  ani też jak ie ś  
dociekania ,  ty lko  ściśle m a tem aty czn ie  
obliczenia. W  roku 1859 w y p a d a ł  1 
w arja t.  na  535 zdrowych, w roku 1857 
jeden w a r ja t  ju ż  ty lko  na 312 zdro­

w y ch ;  dalej rozw ija  się s to sunek  n a s tę  
pująoo: w r. 1926 — IrloO, w r. 1977 bę 
dzie 1:100, idąc dalej zaś ty m  sposo­
bem liczenia, dochodzi się do wniosku, 
że w roku  2139 cały świat, będzie się 
sk ładać  z sam ych w ar ja tó w . T e  oblicze 
n ia  są dokonane ściśle m a tem aty czn ie  
Jak m ożna więc nie wierzyć!

było 2580 z 292.1 tys. członków, w 
ozem 258.3 tys. rolników.

Spółdzieln ie spożywców , 
o g a rn ia ją  zarów no m ias ta  j a k  i wsio 
siecią 1.253 spółdzielni, z rzeszających
354.8 tys. członków. W śród  członków 
p rzew aża ją  robotnicy.

W  la tach  1934— 1935 rozpoczął się 
żyw iołow y ruch o rg an izacy jn y  na  t e ­
renie  wsi, w7 w y n ik u  którego w chwil, 
obecnej większość w spó łdzie lń 'ach  
spożywców zdobyli już rolnicy. 
S p ód zid n ie  m ieszkaniowe i m ieszka 

niowo-budowlane,
k tó ry ch  było 189 zrzeszały w r. 1333—
14.8 tys. członków, w ezem 10.2 tys. 
u rzędn ików  i 2 tys. robotników. W śró d  
innych  typów7 spółdzielni s ilny rozwój 
w y k a z u ją  o s ta tn io
spńłdzielniezc rzem ieślnicze oraz spół­

dzielnie pracy,
k tó re  jeszcze w r. 1933 p rzed s taw ia ły  
się liczebnie bardzo nikłe.

Nowe spółdzielnie w r. 1935
W  r. 1935 R ada Spółdzielcza . Z w i,-, 

zki R ew izy jne  wydały  601 oświadczeń 
o celowości pow stających  spółdzielń:. 
( J a k  wiadom o, zgodnie ze zm ienioną 
w  r. 1934 u s taw ą  o spółdzielniach, dc 
założenia spółdzielni konieczne jesr 
s tw ie rdzen ie  c e lo w o ś i  je j  is tn ien ia  
przez  P ań s tw o w ą  R adę Spółdzielczą 
lub Związki Rewdzyjne). N a jw ięce j  
oświadczeń w ydano  spółdzielniom s p o ­
żywców- — 241, na  d rug iem  m ie jscu  
s to ją  spółdzielnie rolników, k tó re  o- 
t rzy m a ły  204 oświadczenia, z czego 
najw ięce j,  bo 98 p rzy p ad ło  spółdziel­
niom zak u p u  i zbytu  ogólnym  (ro ln i­
czo-handlow ym ), a n as tęp n ie  "mleczar­
skim  81. Sporo  również pow stało  s p ó ł ­
dzielni w ytw órczych  i p racy ,  k tó rym  
w y d an o  58 oświadczeń.

S IT A  G O SPO DA RC ZA  
S P Ó Ł D Z IE L N I.

S u m a  bilansow a spółdzielni /w ią z ­
kow ych w r. 1933 w yn ios ła  1.670.4 d 9 
tys.  zł. U dz ia ły  członków- osiągnęły  
sum ę .125.203 tys. zł. F u n d u sze  rezer­
w ow e i spec ja lne  wyniosły  109.765 tys. 
złotych.

Jednym  z pom yślnych objawów 
życia gospodarczego spółdzielni związ. 
kowyeh w- okresie kryzysu jest postę­
pujące stale usam odzielnienie się spół 
dzielni, w yrażające się w  operowaniu  
w  coraz w iększym  odsetku kapitałam i 
wlasnem i.

W  r. 1929 k a p i ta ły  w łasne  (udziały, 
członków, fundusze  rezerw ow e 'i  spe­
cjalne) stanow iły 15.3 proc. sum y bi­
lansow ej spółdzielni. W  r. 1930 odsetek

ten podniósł się do 16.1, w r. 1931 — 
do 19.3, w7 r. 1932 nastąpiło łeklne p o ­
gorszenie i odsetek funduszów  w ła s ­
nych spółdzielni spadał do 18.2 ,aby 
w  r. 1933 w ykazać w ybitną poprawy 
i podnieść się do 21.9 proc.

Udział spółdzielczości w życiu 
gospodsrezem Polski w  kilku

cyfrach
Udział spółdzielni w p rodukc ji  <»- 

k re ś lą  się sum ą przeszło  100 m ój.  zł., 
a  w p rodukc ji  ro lnej c y f rą  80 m d j .  zł.

Udzia ł w t h an d lu  w e w n ę trzn y m  
wynosi przeszło 100 m ilj.  zł., a w  ek­
sporcie w n iek tó rych  działach dochodzi 
do 50 pre,, w eksporcie  m asła  zaś na  
w et do 92 proc. ogólnego wywozu.

Z organ izow ane w Związkach spół­
dzielnie m leczarsk ie ,  s tanow iące  35 
proc. ogółu is tn ie jący ch  mleczarń, p rz e 
ra b ia ją  66 proc. ogólnej ilości mleka 
p rze tw arzan eg o  w7 m leczarniach, a 
8.6 ogólnej ilości w ypro d u k o w an eg o  
mleka.

D uży  jest również udział spó?dziet- 
czości w kredycie; podczas gdy  s tan  
kredytów7 k ró tko te rm inow ych  w P o l 
see, udzielonych przez B an k  P o lską  
b an k i  p ańs tw ow e . kom unalne  i a k c y j ’ e 
oraz oddziały  zag ran icznych  banków 
akcyjnych , wyniósł 1.840 milj. z!, s tan  
pożyczek udzielonych przez  zw ązko- 
we spółdzieln ie  k redy tow e osią.gn jl 
sumę 501.1 milj.  zł.

Im p o n u jąc y  je s t  udział spółd/Jel 
czości k red y to w e j  w przeprow adżem u 
konw ersji  d ługów drobnych  rolników: 
s ta n  za tw ierdzonych  układów  n a  dz. 
25.111-33 r. w yniósł 348.188 układów 
n a  sum ę 346.2 milj.  zł. 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ JA K O  R Y N E K  

PR A C Y
Liczba za tru d n io n y ch  w spółdziel­

niach związkow ych p racow ników  w y­
nosiła  w r. 1928 — 23.129 osch w r. 
1929 — 26.828, w r. 1930 — 33 069, w 
r. 198.1 — 31.787, w7 r. 1932 — 30.968, 
w  r. 1933 — 23.303.
S P Ó Ł D Z I E L N I E  NA C E L E  K U L ­

T U R A L N E  I S P O Ł E C Z N E
W  r. 1933 spółdzieln ie  związkowe 

p rzeznaczy ły  z nad w y żek  rocznych na 
cele k u l tu ra ln e  i społeczne, 28 '.000 /ł. 
iW la tach  k ryzysu  1929—19?/: sum y
przeznaczone przez  spółdzielnie n a  te 
cele osiągnęły — 1.984,000 zł.

Olcmns c e c h y  sp ó łdz ie ln i
1. W szy  Akie spółdzielnie m ają  na  

celu wryzw olcnic gospodarcze człowie 
ka. S półdz ie ln ia  spożywców pozw ała  
im obejść się bez pośredników , spół­
dz ie ln ia  k re d y to w a  u w am  a  d łużn ika  
ze szponów lichw iarzy . S półdd- Ima

Niewidomi muzułmanie  -- kapłanami
a japończycy lekarzami i masażystami

W y b itn e  jed n o s tk i  niewidome, zaj 
m u jące  pow ażne  s tan o w isk a  w7 s p o łe ­
czeństw ie  były w E u ro p ie  w y ją tk am i  
z pośród  rzeszy niew idom ych, k tó ra  by 
ła  sk azan a  n a sk u tek  igno ranc ji  sp o łe ­
czeństw a na  bezczynność i żebraninę. 
J e d y n y m  zaw odem  był zawód śpie­
w aków .] m uzyków , ale był to zawou 
w łaśc iw ie  też żebracki, choć n ieraz od 
g ry w a ł  pow ażną  rolę. I  ta k  naprzy- 
k ład  ślepym  guślarzom  zawdzięcza 
S erb  j a  p o d t rz y m y w a n ie  ducha, narodu 
wego za niewoli tu reck ie j  i przechowa 
nie s ta ry c h  pieśni słowiańskich .

W śró d  ludów  w schodnich częstą u 
n iew idom ych fu n k c ję  wróżów i ja sn o  
w idzów też t ru d n o  zaliczyć do zaw o­
dów w  ścisłem znaczeniu  tęgo w yrazu .  
W szelako  w7 C hinach  od d aw n y ch  cza­
sów z a jm u ją  się n iew idom i czesaniem

rolnicza w yzw ala z wyzyski; zbędnych  
pośredników. Spółdzielnia w ytw órcza  
pozw ala robotnikom pracować nieza­
leżnie na w łasnym  warsztacie bez 
przedsiębiorcy.

2. W szystk ie spółdzielnie dążą do 
zastąpienia zwierzęcej walki o byt 
solidarnością,' do zastąpienia zasady: 
każdy dla siebie — zasadą: każdy dla  
wszystkich.

3. W szy s tk ie  spółdzieln ie  s t a r a ją  
się upowszechnić własność p ry w a tn ą ,  
um ożliw ia jąc  je j  nabycie przez małe 
udziały, a  zarazem w y tw arza ją  obok 
n ie j  własność wspólna w ; ostać: n ie ­
podzielnego m a ją tk u  spółdzielni, n a ­
g rom adzonego z części jego zysków 
rocznych (fu n d u sz  społeczny, rezer 
w ow y i fundusze specjalne).

4. W szystk ie  spółdzielni? s ta ra ją  
się odebrać kapita łow i jego  kierow ni­
cze s tanow isko  w przem yśle  i hand lu  
i pozbawić go dochodów, k U r<- z -L..go 
ty tu łu  pobiera. W  spółdzielnia?:] ezi ,- 
w iek  jes t  panem  — gos; odark i,  a  k a ­
ju ta !  — najem nik iem  pob iera jącym  
określony  procent.

5. W szy s tk ie  spółdzielnie po s iad a­
j ą  wreszcie doniosłe znaczenie wycho 
waweze, bo, nie na ru sza jąc  w nie/era 
wolności członków, sk łan ia ją  ich do 
rozwinięcia energ ji ,  do pom agan ia  in ­
nym , a przez to i sobie sam ym  W s z y ­
s tk ie  one u su w a ją  w alkę sprzecznych 
in teresów : spółdzieln ia  spożywców u- 
chy la  w alkę m iędzy k u p u jący m  a  
sprzedającym ;"spó łdz ie ln ia  k redy t. .w a  
m iędzy d łużn ik iem  a wierzycielem, 
spółdzie ln ia  rolnicza zawiesza w alkę 
n rę d z y  wytwórc-ą a sprzedaw cą jego 
dóbr, spółdzielnia w ytwórcza - -  mig: 
dzy robo tn ik iem  i p raeodaw c- 4 ^ ^

Tętno chwili
B IU R O K R A C JA  W POLSCE

B iurokracja jest jedną z tych  niewielu  
dziedzin działalności ludzkiej, które w Pol 
see nawet przez chw ile nie zaznały  zasto  
ju . Czyż trzeba tej oczyw istej prawdy w y  
inow nie dow odzić/ N ie jest ona obca Pol­
sk iem u żołnierzowi, który się  zapewne 
natknął na owe 123 k sięg i biurowo, w agi 

08 kiło, które w edług znanego pow w lżenia, 
posła i pro i. Jerzego M ichalskiego p .s iu  
da każdy batalion piechoty; zna ją każdy 
uczeń gim nazjalny, który kiedykolwiek  
w ypełn ia ł 4 -  rubryki sw ojej „karty z lrc  
ivia‘‘ i w ysila ł się, m iędzy innem i na cha  
rak ierystykę sw ego stanu  nerwów o:- z 
na dokładne dane o tern, kiedy się  k ład/ e  
spać, o której w staje i ponadto ile godzin 
ś; i sm acznie a ile czasu poświecą tjarze­
niom  na jaw ie; zna ja w reszcie każdy o- 
b yw alel, który kiedykolw iek /a h iU w ł  
spraw y m eldunkowe.

Chodzi o to, że w Polsce najlepsze , n a ’ 
spraw niejsze elem enty idą do urze< ów J e­
żeli dawniej m ówiono, że rolnictwo upa­
da. ho uajleniw si i n ajgłu psi zostaw ali na 
rodzinnych m ajątkach, to dzisiaj trzeba 
powiedzieć, że biurokracja szerzy sic  w 

P olsce tak gw ałtow n ie d la t e g o ,  ze najeży ii 
n iejsi i najm ądrzejsi aspiruja do uo-ad a -  
rzcdniczych.

Sprawa przerostów biurokracji zw iąza­
na jest ścisłe  z g łębokiem i pokładam i na­
szej psychologii narodowej. D ajem y r iu  
rekracji to, co m am y najlepszego, _ a ona
nam  to zwraca w postaci pom ysłowy.

w ełny , przędzeniem  baw ełny, łuszcze­
niem ryżu. W  T u rk e s ta n ie  — w yro  
hem  dyw anów . W  J a p o n j i  od czasów 
średn iow iecza  w t ręk u  niewidomego 
je s t  w ażny  i ren to w n y  zawód m asaży  
stów  i lekarzy . Leczą oni spec ja lnym  
sys tem em  nak łów ania  i p rz y p a lan iu  
ziołami. M uzułm anie  rezerw u ją  niewi. 
dom ym  fu n k c ję  uczonych kap łanów . 
Obecnie kształc i się w teo lig ji  n a  uni 
w ersy tec ie  a rab sk im  w K a irze  1200 o- 
ciem niałych.

E u ro p a  by ła  więc w d z ie d z in ę  po 
m ocy n iew idom ym  w  ty le  za  wieloma 
ludam i wsA m dn.em i, póki n ie  znalazł 
się człowiek, k tó ry  p o d ją ł  i zrealizo­
w ał m yśl spec ja lnego  ksz ta łcen ia  n ie­
w idom ych.

ankiet i kw estionariu szy  oraz różny-A m  
uyuh form aktywnośc i  i micjatyw.v u»7(«-
dniczej. . ,

(K urjer W arszawski)
K U L T U R A L N E  M IESZK A N IE  

KOSZTEM  A K U L T U R A L N E J W EGE­
TACJI

G dyby któryś ze statystów  podjął sią  
przeprowadzenia badań ustalających  ja ­
ką część swego budżetu poświęcać musi na 
komorne in te ligen t m ieszkający w no; 
wym  domu — rezu ltaty  takiej statystyk i 
b yłyby rew elacyjne. Znam y w ypadki gdy  

komorne pochłania połow ę i w ięcej docha 
du i inne. gdzie z zarobków g ło w i domu  
średnio uposażonego in te ligen ta  w ,m ole 
nie można byłoby m arzyć o _ zapłaceniu  
czynszu za ezteropokojowe m ieszkanie, a 
lia ,luksus“ ten składają s ię  trzy p r a c iją  
ee zarobkowo w rodzinie osoby. ZrylrK  
w zględnie kulturalnego m ieszkania ĘPJ-
charun życie m ieszkańców nowych  ̂ do mow 
na poziom prym ityw nej, akulturalucj w es 

£1C j .  •
A najw iększym  paradoksem  jest lo. ?>1 

dom y m ieszkalne buduje się naogm i ,-zy 
drobnym  stosunkowo w kładzie w tasnegó  
kapitału . W iększą część sum y potrzeb nej 
na budowę uzyskuje się z uprzyw ilejow ać 

nyćh kredytów budowlanych, których  
oprocentowanie jest parokrotnie inższo 
od dochodu, jaki z tych pieniędzy o«npni 
w łaściciel nowo/budow anego domu w po­
staci czynszów. .

(K urjer P o ra m y )



Oddłużeniem samorządów miejskich w Zagłębiu Dąbrowskiem
zajmie się centralna komisja oddłużeniowa w Warszawie

iW szystkie niem al m iasta  w Zagłę­
biu D ąbrow skiem  są m niej lub więcej 
zadłużone, co wielce u trudn ia  prorca 
dzenie ogólnej gospodarki m iasta.

W  szczególności tak i s tan  daje się 
zauważyć w m iastach, k tóre obarczone 
są uciężliwą pożyczką ulenowską, za 
ciągnięto swego czasu na budowę ka 
nalizacji i wodociągów.

O ile chodzi o m iasta  w Zagłębiu, 
to najm niejszem  zadłużeniem  pochw a­
lić się może Będzin.

Ogólne bowiem zadłużenie Będzinu 
wynosi dziś 4 uiiljony 282 tysięcy zł., 
natomiast długi magistratu sosnowie­
ckiego wyrażają się sumą 2 li mil jo ­
nów (w tein zalegle raty pożyczki ułe- 
nowskie j wynoszą zgórą 10 mlljonów), 
a magistratu dąbrowskiego sumą 5 
mlljonów 330 tysięcy zt. w tern zalegle 
raty pożyczki ulenowskiej zgórą n*i- 
Ijon złotych.

Swego czasu donosiliśmy, że \y W ar 
szaw ie powołana została do życia cen 
tra ln a  kom isja dla spraw  oddłużenia 
samorządów.

Zadaniem tej komisji jest przepro­
wadzanie rewizji stanu zadłużenia 
poszczególnych miastach i umarzanie 
zaległych długów, względnie rozkłada 
nie ich na długoterminowe i dogodne 
spłaty.

M agistra t będziński zwrócił się do 
kom isji oddłużeniowej o u morze w e dlu 
gów na ogolną sumę 1 m iljon 9SS tysię­
cy zł.

Uo skarbu  państw a zarząd  ruiąjski 
w Będzinie wystosował wniosek o skre­
ślenie sumy 316 tysięcy z ty tu łu  za 
ciągniętych pożyczek na  budowę szkól 
zatrudnienie bezrobotnych i zainkaso- 
wanvch podatków  państwowych.

Zł. 28.880 — Zakład Ubezpieczeń 
społecznych i odsetki.

W stosunku do Banku Gosp Kra 
jowego o um orzenie zaległych ra t  szpi 
talu, z procentam i na ogólną sumę T  S 
tysięcy zł.

B ank kom unalny, k redy ty  F undu­
szu riożyczkowo - zapomogowego — o- 
gólna sum a 83 tys. zl. F undusz pracy 
—- budowa szkól i kanalizacji — 738
tys. zi.

Zadłużenie w stosunku do szpitali 
publicznych — 106 tysięcy zł.

In sty tucje  p ryw atne  283 tysięcy zł.
Pozatem  m ag is tra t wystosował 

wniosek w spraw ie w strzym ania ).a »- 
kres 3 la t płacenia ra t zaciągniętych 
pożyczek z B. G. K r. i Pow. Zatrł. I -

Obecne „T arg i“, odznaczające się 
dużą frekw encją, zgrom adziły około 
400 wystawców. W śród licznych i bo 
gatych eksponatów  znajdu ją  s-ię: 'a r ­
tyku ły  domowe i gospodarcze, a rty - 
styczczne wyroby, m ate rja ły  budow la­
ne, chem ikalja, ceram ika, fa janse, p o r­
celana i szkło, dzwony, dyw any, k ili­
my, a rty k u ły  elektrotechniczne, forto  - 
p iany, fotograficzne a rtyku ły , b iż li ­
te r  j a  i g a lan terja , przem ysł gumowy, 
kosmetyczny, kuśnierski, wyroby hi 
dowe, meble, m aszyny do pisania, prze 
mysi m etalowy i żelazny, przyrządy 
m iernicze, ogrodnictwo, raclja, row e­
ry, p ropaganda i reklama, b row arn i­
czy przem ysł, samochody i motocykle,

W czasie  pracy złamał nogą
W  czasie pracy przy budowie dro­

gi Dobieszowice — Wesoła, prowadzo­
nej przez zarząd gm iny Bobrowniki u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi ro­
botnik Szymon Gąsior, zamieszkały w 
Bobrownikach przy  ul. Sienkiewicza 
nr. 87.

Gąsior doznał złamania praw ej no­
gi powyżej stawu kostkowego.

Przew ieziono go do szpitala  ubez- 
pieczalni społecznej w Sosnowcu.

bezp. W zajem nych, celem spłacenia w 
tym  okresie zobowiązań k ró tk o ferraino 
wych.

Powyższe wnioski rozpatrywane hę 
dą przez centralną komisję oddłuże­
niową dziś na specjalnem posiedzeniu 
w W arszawie, w którem weźmie udział 
również prez. Izydorczyk.

DĄBROW A.
M agistra t w D ąbrow ie również wy 

stosował do kom isji oddłużeniowej o f’ 
powiędnie wnioski w spraw ie urnorze 
ni a długów.

Ogólna suma zadłużenia wynosi o- 
becnie 5 miłjouów 330 tysięcy zł. Ma­
gistrat prGsi o umorzenie mu z tej su 
my zgórą 2 i pół miłjona złotych.

Na tem po i szeroki zakres inwesty 
cyj publicznych składały sie dwa 
czynniki: konieczność za trudn ien ia
możliwie jaknajw iększej liczby bezro­
botnych i ogólne potrzeby m iasta, nie- 
posiadającego potrzebnych urządzeń 
san itarno  - zdrowotnych, budynków

Jozefa W itczyka w Będzinie przy ul. 
Brzózowiękiej 52 na gorącym  uczynku 
kradzieży zatrzymana, została zawodo­
wa złodziejka E leonora Sawicka.

Złodziejka otrzym ała dwumiesięcz­
ny urlop z więzienia w Cieszynie i 
mimo upłynięcia tego okresu me zgło­
siła się spow.rotem do Więzienia.

Sawicką przekazano władzom są­
dowym.

a rtyku ły  sportow e, przem ysł włókien 
niezy i ciekawy dział w ynalazków .

J a k  już donosiliśm y dział sam ocho­
dowy i motocyklowy przedstaw ia  się 
bardzo okazale. E ksponaty  podziw ia­
ne są przez fachowców, a trauzakcje  
w tej branży są b. liczne.

Obecnie chcemy omówić dział w y ­
robów ludowych.

Kilkanaście firm  reprezentuje ten 
dział. Są firm y z W ileńszczyzny, L u­
belskiego, M ałopolski wschodniej i in­
nych dzielnie Polski oraz specjalne 
sto iska zajęło Tow arzystw o P op iera­
n ia  Przem ysłu  Ludowegi i Domowe 
go, m ające swą siedzibę w K atow i­
cach.

U dział w ,/ la rg a c h "  wzięły: Sek­
c ja  tkacka  w M ysłowicach w ystaw ia­
jąc piękne eksponaty, wykonane w 
pracowni Tow. P op ieran ia  Przem ysłu  
Ludowego w  Mysłowicach.

Na uwagą zasługują piękne tkani 
uy i makaty według projektów p. art. 
Ireny Rejewskiej-Obrembiny i Wan­
dy Doley - Myśeiukowej.

Sekcja haftu  Śląskiego w S iem ia­
nowicach stw orzyła istną  rew ję reg io ­
nalnych haftów  śląskich, koronek ko- 
niakow skich oraz , w ystaw iła  piękne 
modele skrzyń ludowych cieszyńskich 
i szereg rzeźb w drzew ie i węglu.

szkolnych, dróg w dobrym  stan ie  itp .
W ydatk i inw estycyjne pokrywane 

były z wpływów z podatku  od węgla 
i inw estycyjnego, a przedew szystkjem  
z pożyczek. Z zaciągniętych pożyczek 
najw ięcej zachw iała równowagę Uudże 
tów pożyczka ulenowską. To też wyko 
nanie budżetów po zaciągnięciu pżycz 
ki ulenow skiej w ykazyw ały praw ie 
stale deficyt, w niektórych tylko okre­
sach przy  w ielkich w ysiłkach udało się 
zamknąć w ykonanie łjpdżetu bezdeficy 
towo.

M ag istra t dąbrow ski wystosówał 
do kom isji wniosek o um orzenie su ­
m y 311.944 zł., należnej skarbów ' p a ń ­
stw a z ty tu łu  zaciągniętych pożyczek 
na zatrudnienie bezrobotnych, nu budo 
wę szkół i zainkasow anych podatków.

Zaległych ra t  w stosunku cło B.G .Kr. 
m ag is tra t nie ma, chodzi tylko o rozlo 
żenie należności na dogodniejsze w a­
runki spłaty .

Dalej m ag is tra t prosi o skreślenie

cu zostali zatrzym ani znani zawodowi 
złodzieje: S tanisław  Podlipski, A lek­
sander Goszczycki oraz rzekoma żona 
Goszczyckiego — Stanisław a, wszyscy 
z W arszawy.

K obieta, podająca się za żonę Go­
szczyckiego poszukiw ana jest przez 
sąd grodzki w W arszawie. Cała pacz­
ka podejrzana jest o dokonanie szere­
gu kradzieży. *

Zatrzym anych przekazano odpo­
wiednim władzom.

Uwagę przykuw ają eksponaty  sok 
cji garbarsk ie j w Budzie. W y rob v 
kuśnierskie i fu te rk a  królicze, w yko­
nane przez fachowców, cą przedm io­
tem ogólnego zainteresow ania.

Na, stoiskach znajdu jem y pozatem 
wysoce artystyczne  wyroby sekcji me­
talow ej z M ałej Dąbrówki (meialowe 
i elektryczne), Przyspsohienia Zawo­
dowego Zw iązku Strzeleckiego w Mi- 
chałkowicach (wyroby koszykarskie i 
in tro liga to rsk ie), Związku O byw atel­
skiej P r a c y  K obiet w Lim anow ej 
(guziki do bielizny) oraz Robotnicze­
go In s ty tu tu  O św iaty i K u ltu ry  im. 
St. Żeromskiego.

Ponadto znajdujem y tam  szereg 
eksponatów  indyw idualnych w ytw ór­
ców, pozostających pod opieką Tow. 
popieran ia  Przem ysłu Ludiwegt- i Do 
mowego.

Stoiskom  tym  pośw ięcam y specjał 
nie w ięcej m iejsca, gdyż w ystaw cy  — 
to ludzie hryrobotni, którzy w ten spo­
sób ludowym  przem ysłem , czerpią  
środki do życia.

Ruchliw em u Tow arzystw u Pop 
Przem ysłu Ludowego i Domowego na­
leżą się słowa uznania za pracę, której 
owoce uwidocznione są tak  p rze jrzy ­
ście na wystawie, dając  zwiedza jącym 
możność bliższego poznania krajow ej 
wytwórczości.

sum y 494 tysięcy zł., o trzym anej z 
Funduszu p racy  na budowę sieci wodo 
ciągow ej, na  uzbrojenie terenów  pod 
budowę p arku  itp.

Ponadto  zgłoszono do kom isji wnii 
sek w spraw ie um orzenia pew nych za 
ległości, dotyczących szpitali i kredy ­
tów z kom. Funduszu  zapomogowo • 
pożyczkowego.

O.

RADtfO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 9 czerwca,
6.50. „K iedy ranne w stają  zorze". GBIs 

G im nastyka. 6-50. K oncert poranny. V.,>ę. 
P rogram y lokalne. 8-00. A udycja dla s z k o !
8.10. A udycja  dla poborowych. Przer­
wa. 11.57. S y g n a ł czasu. 12.03. Program y  
lokalne. 12.15. A udycja dla szkól. 12 20 Pro  
gram y lokalne. 12.50. Uh wilka gospodar­
stw a domowego. 13.05. D ziennik  ( oJlutnio­
w y. 13.15 Przerwa. 15.30 W iadom ości go ­
spodarcze. 15.45. Skrzynka PKO. 16.00. K on  
cert. 16.45. Skarby Polsk i. 17.00. Kecital 
śp iew aczy Tadeusza Łuczaja. 17.20. K on­
cert, w wyk. kw artetu  rozgłośni krakow­
skiej. 17.50 „Sosny‘‘ — pogadanka. 18-00. 
P rogram y lokalne. 18-50. Pogadanka aktu  
alna. 19.00. K oncert rozryw kowy 20 50. P o ­
ezja zapom nianego ludu. 20.45. D ziennik  
w ieczorny. 20.55. P ogadan ka aktualna.
22.10. Przerwa. 22.15. K oncert kam eralny. 
22.45. Program y lokalne.

KATOWICE.
W torek, 9 czerwca.

6.00 „K iedy ranne w stają  6 ( 1
Mel odje egzotyczne (płyty.) 6,28 Odczyta­
n ie program u. 12,01 W ładysław  Lzdis K ie  
pura — tenor (płyty) 12.30 K o n cjit  popu­
larny (płyty) 12.55 Życie artystyczne i kul 
turalne śląska 13.02 W iadom ości bieżące. 
1315 M uzyka lekka i taneczna (płyty)
14.15 W iadom ości g iełdow e 15.45 Przec’ o 
w yw anie ubrań w ełn ianych  w le n e  — P o  
gadanka 1806 F elie ton  sportowo-tiu-yztye*  
ny 18.10 koncert 18.50 koncert reklam ow y  
22.45 M uzyka z p łyt

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 P ieśń  „K iedy ranne wstą.ią zorze“

6.33 G im nastyka- 6.50 Program y lokalne. 
7.20 D ziennik poranny. 7.30 P rogram y lo 
kalne. 8C0 A udycja dla szkół 8.10 Audycja  
dla poborowych. 8.30 P rz/ew a 11.57 S ygnał 
czasu oraz hejnał z W ieży M ariackiej w 
K rakow ie 12.03 M uzyka lekka 12.50 Chwil­
ka gospodarstw a dom owego 12.51 Progra­
m y lokalne. 13.05 D ziennik południowy.
18.15 P rzerw a dla K rakow a Lwowa ; Toru  
nia. 15.30 W iadom ości gospodarcze 15J5 
W esoła  audycja dla dzieci 16.15 Los pól Sa  
lonowy.17.C0 K oncert 17.30 R ecital śpiew a  
czy  17.50 A negdoty  18.00 P rogram y lokal 
no 1850 P ogadanka aktualna. 19.00 K on­
cert wieczorny. 20.CO. M ozaika m uzycz­
na 2030 W ędrówka m ikrofon u  nu prowin­
cji 20.45 D ziennik w ieczorny 20.55 Pogadan  
ka aktualna. 2L09 Pierw sza audycja z cY 
klu „Utworu Chopina w w ykonaniu s ły n ­
nych panistów  (p ły ty ) 21.30 „Śmiech przez 
łzy“ 22.00 W iadom ości sportowe. 22.15 Mu 
zyka 23.011 P rogram y lokalne.

•  •   _
•  •  ■

CZY ROBOTNIK, KTÓRY BEZ ZA­
STRZEŻEŃ PRZYJMOWAŁ PŁACE 
NIŻSZĄ, NIŻ PRZEWIDZIANĄ W UMO 
MIE ZBIOROWEJ MOŻE ŻĄDAĆ ZA­
PŁATY WYŻSZEJ PENSJI PO ZAKON 

GŻENIU STOSUNKU PRACY?
Przed sądem  pracy w Łodzi znalazła  

się sprawa trzech robotników tkaek'cli. 
którzy sk arżyli firm ę. Z. o dopłacenie im 
różnicy m iędzy pensją jaką pobierali w 
ciągu  roku rzeczyw iście a tern, co winni 
byli otrzym ać na zasadzie um owy zhio 
rowej. Pozw ana firm a broniła sw ego sht 
nowiska, twierdząc, że robotnicy m ogli 
zgłaszać sw e pretensje co do kwoty pla 
ey  w czasie gd y  pracowali, a ponieważ to 
go nie czynili, postępow anie ich je-1 n ie­
m oralne. Sąd w całości uwzględn i żąda­
nie pracowników i podał w m otywach, żc* 
błędnem  jest m niem anie, uznające przyj 
m owanię przez robotnika w ynagrodzenia  
niższego bez zastrzeżeń i  w ystąpienia póz 
nej h a  drogę sądową o dopłacenie różni y 
za postępow ane n ieuczciw e i n iem oralne 
N ie u lega bowiem  wątpliw ości, ?e gdyby  
robotnicy na odmowę podw yższenia p łary  
odpow iedzieli, że narazie przyjm ują pUcą  
niższą, ale W przyszłości zaskarżą różnicą 
m iędzy tą płacą a wyższą, należną im we 
die um ow y zbiorowej, pozwana firm a w y  
pow iedziała im służbę i robotnicy zca lcźłl 
by się bez pracy i zarobku, takiego zaś 
narażania sw ej egzen stecji żyoiow j przy 
znanem  powszechnie bezrobociu od robot 
nika w ym agać ne można.

\Y melinie złodziejskiej w Sosnow- 
ti iii mu i i i i i  tu ii n rT irT m —" —"

Z przeglądu „Targów Katowickich"
Dla czego przemysł ludowy zasługuje na uwagę?

Ku uwadze Czytelników
„EXPRES ZAGŁĘBIA" wychodzi 7 razy w tygodniu, dokładnie i szyb-' 

ko inform ując o codziennych wydarzeniach w k ra ju  i zagranicą, ze specjal- 
nem uwzględnieniem przejawów życia społecznego na terenie Zagłębia D ą­
browskiego i województwa kieleckiego.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" daje niezawodny skutek reklamowy, gdyż jest 
największym na terenie województwu kieleckiego organem ogłoszeniowym.

„EX PRES ZAGŁĘBIA" posiada szeroko rozgałęzioną sieć agentur i 
6 własnych oddziałów.

„EX PRES ZAGŁĘBIA" kosziuje tylko zł. 2 miesięcznie z odnoszeniom 
do domu.

Zawodowi złodzieje schwytani 
przez policję w Zagłębiu

Onegdaj o godz. 14-ej w m ieszkaniu
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-  KOŁO MIŁOŚNIKÓW „POWSZECH 
NIAKA" W SOSNOWCU. Odbyło się w 
szkole nr. 6 w Sosnowcu organizacyjne 
zebranie koła miłośników „Powszechnifi­
ka" z udziałem 25 uczestników oraz P- L. 
Hal cero wskiego, opiekuna pisemka. Zebra 
nie zagaił i przewodniczył Janusz Ziół­
kowski. Po omówieniu zadań koła przy­
stąpiono do wyboru zarządu, do którego 
weszli: Janusz Ziółkowski — prezes, Zofja 
Małkiewiezówna — wiceprezes, Jan ina 
Barkowska — sekretarz, W itold Dziedzic 
— skarbnik.

Na członków koła można zapisywać się 
w szkole nr. 6, 3 i 4 w Sosnowcu u człon­
ków zarządu.

— NA OGRODZENIE SZKOŁY. Samorz. 
uczniowski szkoły powszechnej w Niwee 
urządził z okazji imienin kierownika szlto 
ły p. L. Gajewskiego w dniu 7 bin. przed 
stawienie am atorskie w sali tow. dram at. 
Lutnia. Czysty dochód przeznaczono na 
ogrodzenie szkoły.

-  CZYJA BRANSOLETKA? W czasie 
świata sportowego na stadjonio W F. i 
PW . w Sosnowcu znaleziono bransoletkę. 
W łaścicielka odebrać może bransoletkę w 
sekretariacie sem inarium  naucz, w So­
snowcu w godz. od 8 do 12-ej.

Kyp Jmż los do i-a] klasy 
w szczęśliw ej kolekturze

St. HUWSKIEJ
W SOSNOWCU, S-go Maja 23

lub w oddziałach: 
w BĘDZINIE, Małachowskiego 1 
w DĄBROWIE G . 3 go Maja 2 
w ZAW IERCIU, 3 go M aja 3 
w GRODŻCU. Kościuszki 3 

ho ciągnienie rozpoczyna się 18-go 
czerwca tu

Ojciec zastrzelił 5-letnlego syna
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią

W  kantorku firmy „Polmm“ w 
Sosnowcu miał miejsce onegdaj popo­
łudniu tragiczny wypadek, który za­
kończył się śmiercią 
5-letniego chłopca Tadeuszakostrzew y 

W kantorku przebywa stróż lirm y 
„Polm in“ Józef Kostrzewa, zanpeszku 
ły w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego
Ń r. SO. .

Onegdaj popołudniu około godz. b

przyszła do kantorku żona Kostrzewy 
z dwojgiem małych dzieci.

przynosząc mężowi kolację. 
Dzieci rozglądały się z ciekawością 

po kantorku,
dopytując się rodziców o różne rzeczy

W pewnej chwili dzieci spostrzegły 
automatyczny rewolwer i poczęły p ro ­
sie ojca

o pokazanie go im z bliska.

men.

K ł o  m ó w i  o ł a d n y c h ,  
b i a ł y c h  z ę b a c h ,  m a n a  myśli

przeciw brzydkiemu zabarwieniu zębów.
Praw d j iw oć ć  posty gw aran tu je  c i e r w o n o  g łowo Iwa na  opakowaniu .

Wyłączna sprzedaż: Miraculum, Kraków.

Kostrzewa wyjął z pistiletu magu 
zyn z nabojami i schował go do kio 
szeni a pistolet

począł demonstrować dzieciom.
Nieszczęśliwy zapomniał zupełnie, 

że w lufie
pozostała jedna kula.

Kostrzewa, trzym ając rewolwer w 
dległości pół m etra od głowy swego sy­
na 5-letniego Tadeusza pociągnął za 
cyngiel. Rozległ się strzał i chłopiec 
z rozłupaną czaszką upadł na ziemią 

bez życia.
Zawiadomiona o ponurej t ragedji 

policja przybyła na miejsce i zatrzy­
mała
nieumyślnego zabójcę swego dziecka.

Dalsze dochodzenie w tej sprawie 
trwa.

Tragiczny wypadek spowodowany 
nieostrożnem obchodzeniem się z bro­
nią wywołał wśród mieszkańców S> 
snowea duże wrażenie i jest obszernie 
komentowany.

B E S T I A L S K I E  MORDERSTWO W DĄBROWIE
Zbrodniarz skazany na dożywotnie więzienie

raj przed sądem okręgowym Sosnowcu 
i za swój potworny czyn poniósł z as! u

Plac Żwirki i W igury w Dąbrowm 
był widownią bestjalskiego morder­
stwa, dokonanego przez bezrobotnego 
murarza 42-lctniego Leona Żurka.

Żurek miał kochankę E uger,;ę  Su 
checką (Dąbrowa, Szwedzka 5). Poży­
cie kochanków pozostawiało od new- 
nego czasu wiele do życzenia, — żurek 
podejrzewał Suchecką o niewierność, 
tem h ard z ie j, iż dow iedzia ł się, że Su­
checka zamierza go porzucić z nam o­
wy Piotra Dziewońskiego, właściciela 
domu w Gołonogu.

Krytycznego dnia Żurek, przecie, 
dząc o godz. 10-tej wieczorem, spotkał 
Suchecką, stojącą na placu w towai zy 
‘dwie D zi e w i ń s k i ego.

Za chwilę rozegrał się krwawy 
dramat.

Żurek na widok ryw ala zawrzał z
naffiBHEomsKaBaHBnsss&J

gniewu i ścisnął w kieszeni nóż. W k,i 
ku susach znalazł się przy nim i wbił 
mu nóż w pierś, raz, drugi, trzeci, -  
żgał go tak długo, póki Dziwiński da­

wał jakieś oznaki życia.
Gdy tru p  Dziwińskiego osunął mu 

się pod nogi, morderca zbiegł, zostawia 
jąc swą ofiarę w7 kałuży krwi O n u m v  
li z przerażenia na widok krwawej sęp­
iły przechodnie, nie śmieli go ścigać.

Krwawa zbrodnia wywołała whród 
mieszkańców Dąbrowy i okolicy 
wstrząsające wrażenie.

Żurek ujęty został dopiero naza­
jutrz. Z całym cynizmem wyparł s ę 
on -zbłodni, spychając winę na swego 
lli-letniego syna, Czesława.

Żurek twierdził, że to syn  jego za 
mordował Dziew ińskiego.

Zuchwały zbrodniarz stanął wezo-

żna karę. PB B W P
Sąd skazał go na dożywotnie wię­

zienie
z pozbawieniem praw  na stałe.

SOLACH GŁOWY
stasuj ftfWtkitA'mtO/mk

Pomóżmy ociemniałym
•

W dniach od 15 do ’20 bm. odbędzie się 
kwesta w Zagłębiu Dąbrowskiem, urząd-.a 
aa przez Towarzystwo Opieki nad Ociern 
nialymi, na Zakład Niewidomych w La­
skach — największy w Polsce, skup.it iąoy 
niewidomych wszelkiego wieku, dający 
swym wychowankom naukę i pracę

Kwestarze apelują więc gorąco do w--zy 
stkich serc — niech każdy poprze kw e­
stę datkiem, na jaki go stać, ehoct.y naj­
mniejszym.

Z ziarnek piasku wszak całe góry się 
tworzą. Grosz, szczerem sercem dany, 
dziwnie się umie rozmnażać — i dla tego, 
co go otrzymał, i dla dawcy.

Ofiary składać również można bezpo­
średnio do Towarzystwa opieki nad ictcm 
nialym i: W arszawa — konto P K O .
13.777

 ooo------
ODPRAWA REJONOW A NACZELNI­

KÓW STRAŻY POŻARNYCH.
W gmachu starostwa w Będzinie od­

była się pod przewodnictwem naez. A. 
Zajdlera odprawa rejonowa naczelników 
straży pożarnych rejonu Dąbrowa.

Odprawa odbyła się, celem zapoznania 
zebranych z regulaminem rejonu, służbą 
wewnętrzną, organizacją plutonów i sek- 
cyj administracyjnych oraz bojową s tra ­
ży pożarnych. Ponadto przerobiono prak­
tycznie wstępne ćwiczenia aplikacyjne na 
modelach.

W odprawie wziął również udział po­
wiatowy instruktor pożarniczy p. N ał­
kowski, udzielając odpowiednich wyjaś-

Wszystkim robotnikom w fabryce Gzecbowskisgo 
w Sosnowcu wymówiono pracę

Dyrekcja fabryki Czechowskiego w 
Sosnowcu wymówiła pracę wszystkim 
robotnikom w liczbie około 200 ludzi. 
Powodem wymówienia ma być remont 
fabryki, który trwać ma 0 tygodni.

Robotnicy domagajp się wysłaniu 
ich na ten okres na urlop turnusowy. 
W  tej sprawie d bodzie się konferencja 
w inspektoracie pracy.

Biectaszybikarz poniósł Śmierć
pod zwałami kamieni

Bezrobotny 22-letni Jan Kapusta, 
zamieszkały w Gołonogu eksploatował 
bieda - szybik na pQlach w Gołonogu 
na t. zw. kolonji Pastwiska.

Bezrobotny onegdaj zjechał na dno 
szybu, celem wydobycia węgla.

W pewnym momencie na nieszczę­

śliwego runęły zwały kamienia, które 
oberwały się ze stropu, zasypując go 
zupełnie. _ . .

Kapusta poniósł śmierć na miejscu.
Zwłoki tragicznie zmarłego wydo­

byto na powierzchnię.

Strajk robotników drogowych w Ząbkowicach
zlikwidowany

Jak  to donosiliśmy, w Z ąb k o w icach  
zastrajkowali robotnicy sezonowi, za­
trudnieni przy budowie drogi i w ka­
mieniołomach. Roboty te prowadzone 
są przez wydział powiatowy sejmiku 
będzińskiego.

Strajkujący domagali się między 
innemi podwyżki płac, 6-ciogndzinne- 
go dnia pracy.

Już w pierwszym dniu strajku o-

świadczono robotnikom, ż.e otrzymają 
płace obowiązujące na terenie powiatu 
będzińskiego, tj. 2.80 zł. na dniówkę. 
Robotnicy strajku jednak nie prze­
rwali.

Dopiero obecnie strajkujący wy­
razi li zgodę na proponowaną wysokość 
płac i w dniu wczorajszym wszyscy 
robotnicy przystąpili spowrotem do 
pracy.

2  CZELADZI

(P) ŚWIĘTO SPÓŁDZIELCZOŚCI NA 
PIASKACH. W ub. niedzielę na Piaskach
obchodzono święto spółdzielczości, połączę 
no z 25-leeięm istnienia ruchu spółdzielczo 
go Przed sklepom spółdzielni „Zgoda{< 
nr. 1 zebrały się organizacje społeczne i 
pochodem przemaszerowały ulicami kolo- 
nji Piaski, udając się na ul. Nowopogoń- 
ską pod drugi sklep spółdzielni, gdzie o- 
kolieznościowe przemówienie wygłosił p- 
St. Wolf.

Wieczorem w Sokolni odbyła się aka­
demia.

(u) KOŁO MŁODZIEŻY P. C. K. PRZY 
SZKOLE NR. 8. Zawiązało się koło mło­
dzieży PCK. przy szkole nr. 6 na Piaskach 
które w ub. niedzielę obchodziło uroczy­
stość poświęcenia sztandaru organizacyj­
nego. Efektownie wykonany przez dzieci 
szkolne sztandar pod kierownictwem nau­
czycielki tej szkoły p. Zielińskiej, poświę­
cił i okolicznościowe przemówienie wy­
głosił ks. szambelan Irniela. Nowozalożo- 
ne kolo liczy 50 członków.

( p )  NIEZNANY SPRAWCA WYBIŁ 
SZYBY W PIEK A RN I. Jeden z urzędni­
ków magistrackich, wracając w ub. sobo­
tę wieczorem do domu usłyszał przy uh 
Staszica brzęk tłuczonych szyb.

Okazało się, że jakiś osobnik wybił 
szybę w mieszkaniu piekarza Borzykow­
skiego. Kamień rzucony w okno wybił 
szybę i przeleciał obok głowy matki Bo­
rzykowskiego, nikogo nie raniąc.

Kto dokonał zamachu nie wiadomo.
( p )  ZAKOŃCZENIE TYGODNIA PCK 

W ub. niedzielę kwestą uliczną i zabawą 
ogrodową w parku miejskim zakończony 
został tydzień PCK. w Czeladzi.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 18-1*

W chwilach klęski ~ chroni--ratuje... 
Wszyscy do szeregów P. C. K.
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2  ZAWIERCIA

Aresziant usiłował popełnić samobójstwo
W tych dniach policja zaw ór- 

c ialiska za trzym ała 23-letniego A nto­
niego Kaczyńskiego, zamieszkałego w 
kosnowcu przy ul. P c rla  25, który  za 
luźne nieczyste spraw ki poszukiw any 
był przez sąd grodzki w 8osnov.cn.

Z atrzym any Raczyński osadzony 
został w areszcie m iejskim .^ Wieczo­
rem ubiegłej niedzieli Raczyński z mc

— 000“  
(/,) POŻAlt OD NIEDOPAŁKA P A ­

PIEROSA. W zabudowaniach Antoniego 
Kurzaka. zamieszkałego we wsi Cynków 
gminy Rudnik W ielki wybuchł pożar, któ 
j.y doszczętnie strawił dom drewniany i 
ohorę. Spłonęła również pewna ezęsó unie 
błowania i garderoby, które.i domownicy 
nie zdołali wyratować. Doraźne dochodze­
nie policyjne ustaliło, że pożar powstał 
przypadkowo od niedopałka papierosa, 
rzuconego przez jakiegoś przechodnia w 
etos suchych gałęzi, nagromadzonych tuż 
obok drogi.

znanych bliżej przyczyn usiłow ał po­
pełnić samobójstwo.

D espera t nożem kieszonkowy m 
przebił sobie brzuch. N a szczęście r a ­
na okazała się niegroźną. P o  udzieleniu 
Raczyńskiem u jwerwszej pomocy mi
m iejscu przew ieziono go eto 
u bezp: eczaini społeczn e j.

•i la la

(z) W YNIK ZBIÓRKI NA OBOZY 
HARCERSKIE. Zarząd koła przyjaciół 
harcerstwa podaje, że kwesta uliczna urzą 
dzona w dniu 17 maja hr. przyniosła oo- 
eliodu 95 zł. 58 gr. Pieniądze te przezna­
czone zostały na cele żeńskich harcerskich 
obozów letnich.

W następną niedzielę, tj. 24 maja na 
en sam cel urządzona została zabawa, a 

w następnych dniacli loterja fantowa. — 
Przychód z obydwu imprez wyniósł za In­
tel y wejścia i loteryjne 111 z.ł. 80 gr. Roz­
chód: za afisze, orkiestrę, opłatą kanc. i in 
ne 42 zł 45 gr. Czysty zysk 69 zł. 25 gr.
■ F H T -j  | | ITT " " llllllll lllll I IH-------------
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(z) ZLOT MŁODZIEŻY CZERWONO- 
KKZYSKIEJ. Z racji 15-tetniej rocznicy 
istnienia młodzieżowego polskiego czer­
wonego krzyża w niedzielą dnia Tl j"' 
odbędzie sic w Zawierciu pierwszy zlot 
młodzieży PCK. powiatu zawierciańskiego 

Program zlotu jest następujący: o godz. 
8 rano zjazd kół w szkole powszechnej 
nr. 4, godz. 9 — zbiórka i raport, godz, - 
  wymarsz do kościoła., godz. 10 na­
bożeństwo z kazaniem, godz. 10.50—pochod 

i defilada, godz. 12 — przerwa obiadowa 
godz. 15 — zebranie zlotowe w szkole nr. 
KOąz p; _  popisy na stadjonie przy ul. 
Senatorskiej, godz. 18-ta 1 ognisko im 
tymże samym stadionie, godz. 19 — pozeg 
nanie i zakończenie zlotu.

W czasie popisów na stadjonie przygry­
wać będzie orkiestra. W stęp na popisy i 
ognisko dla starszych 10 gr., dla młodzic-

okręgu, p. K ale ta , p. St. Kotowicz z 
Olkusza w imieniu^ spółdzielni o lku­
skiej apelow ał do św iata  pracy na te  
ren ie  Olkusza o w stępow anie pod 
sz tan d ar spółdzielni, sk ładając  równo 
cześnie podziękow anie władzom p ań ­
stwowym , delegacjom  i uczestnikom  
za liczny udział w „D niu spó.dziel- 
ezym “.

Zebrani w znieśli okrzyk ną ezesc 
spółdzielczości, poczem o rk iestra  po 
hym nie narodow ym  odegrała hym n 
spółdzielczy.

 0 0 0 —
(o) WIEC SENATORSKI. Z in icjaty­

wy P. O. W. w Wolbromiu odbył się tam­
że w dniu 7 bm. wiec senatorski, na któ­
rym przemawiał senator Zbierski.

(o) POWIATOWY ZJAZD DELEGA­
TEK KÓŁ GOSP. W IEJSKICH. — Pod

Z KIELC

1

7.V
\

o a

5 gr. W ciągu tego dnia odbywać siq 
-dzie kwesta uliczna na cele młodego
• C. K.
Komisja oddziałowa miedz. 1 CK. zui u 

się do szerokich mas społeczeństwa o 
a k n aj liczniejszy udział i poparcie jej po­
czynań zlotowych.

Piękna uroczystość spółdzielcza w Olkuszu
W  uh. niedzielę Olkusz był św iad­

kiem im ponującej uroczystość, spół­
dzielczej.

P unktem  kulm inacyjnym  uroczysto 
śei było poświęcenie dwóch sklepów 
spożywczych jednego obok fabr. „01- 
kusz“, drugiego w rynku , dokonane 
przez ks. M isterka, po u r o c z y s i e m  rui

beżeństw ie w miejscowym  koścmie 
Św iat pracy na odcinku olkuskim  

w kró tk im  czasie, ho zaledwie kilku 
n resięey  p o tra fił zrzeszyć się g- spo- 
darczo, ezem dali w yraz w przem ó­
wieniach: pp. w ieestarosta T izn.idel, 

Cis&owski z Bolesławia, dyrektorm z
U',1

M U N D U R K I  oraz wszelki sprzęt 
obozowy h a r c e r s k i  poleca

„ S T  A D J O I N ”
SOSNOWI FJ

(obol;
H ala 2S

K K O  M achnicki i delegat okrę 
Zagl. Dąbrowskiego, K aleto.

'P ochód, liczący  zgórą 100 osób, ze  
sztan d aram i, d e legacjam i z B o le s ła ­
w ia , 8 u ło szo w ej i in. z ork iestrą  na 
czele przeszedł u licam i m iasta  no sa .i 
k in a  „ O r z e ł‘. A k ad em ję w  „Orle* za- 
o-aił przem ów ieniem  prezes rady n a d • 
zorczej, p. Z drzalik . D łu g i referat ■ 
t e m a t ’spó ld zie łczoś -i w y g ło s ił deio.

t  r - w  •> < -

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

262.
— Ma się rozumieć... — odpov ic- 

dziala M ar ja  z uśmiechem. — bk cz 
jest postanowioną w zasadnie, lcC-z 
dzień jeszcze nieoznaczony. Nagła de­
cyzja  w tym  względzie nastąpi-: może 
lacki chwila; nie chcąc zajmować się po 
dobnemi szczegółami w w igilję dnia 
uroczystego, wolę to wszystko zawcza­
su sobie przygotować.

— Jestem  na pani rozkazy... N ie­
szczęściem jednak nie mam oli wnie ro 
1 lotnicy, jaka d li pani zwykle jrncow n 
ła, Mocno jest chore biedne to dziew­
czę.

— Znajdziesz pani inną... - - odrze­
kła sucho m iljonerka. — Pokaz mi pro 
szę najm odniejsze m aterje.

— M iałażby Łucja wypadkem nie 
dogodzić w ezem pani lub ją  obrazić?— 
pytała  modniarka.

— Proszę, nie wspom inaj mi pani o 
te j  dziewczynie! — przerw ała M ar ja  
necierpliwie.

— Zastosuję się do tego; radabym  
wiedzieć jednakże, w  ezem Łucja prze 
winiła? Je s t obowiązkiem z mej stru­
ny nie trzym ać robotnic, pozbawionych
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przewodnictwem powiat, organiz. kół go­
spodyń wiejskich pow. olkuskiego, p. Ire­
ny Paculiny z Giebla, odbył się v  dn. 7 
bm. w W ierzbicy k/Pilicy, zjazd delega­
tek kól gosp. wiejsk. pow. olkuskiego.

W zjeździć brały udział: prezeska or­
ganizacji wojewódzkiej p. Zubrzycka z 
Kielc, delegatka kieleckiej izby rolniczej 
p. Zbroska i in., poza delegatkami wszy­
stkich kól wiejskich.

Po sprawozdaniach delegatek poszcze­
gólnych kół, referatach i dyskusjach, od­
było się przedstawienie z popisami dziat­
wy z ogniska , Matki i dziecka" prowadzo­
nego przez koło w Wierzbicy.

Na zakończenie zjazdu urządzono za­
bawę taneczną.

(o) PGŻAR. Wskutek wadliwego komi­
na, spalił się dom Juljana Januszka w 
Bogucinie, gm. Rabsztyn.

Budujące dowody sympatii dla opuszczającego  
Kielce starosty Porembalskiego

L-at

W Kielcach odbyło się uroczyste po­
żegnanie b. starosty kieleckiego .Stanisła­
wa Porembalskiego, który przeszedł na 
stanowisko starosty grodzkiego we Lwo- 
wie.

W gmachu PW . i WF. im. Marszałka 
J. Piłsudskiego zebrali się przedstawicie­
le gmin wiejskich pow. kieleckiego oraz 
urzędnicy starostwa i wydziału powiato­
wego W imieniu wloóejaństwa kieleckie­
go żegnał p. starostę wójt ze Snochowie, 
poczem odbyły się dalsze przemówienia, 
zakończone przemówieniem wiee.-.tnrosiy 
kieleckiego Sehneidra.

W trakcie przemówień wręczono p. sta 
roście artystycznie wykonany album z 
dwudziestoma dyplomami obywatelstwa 
honorowego wszystkich gmin pow. kielec­
kiego, ze sfarożytnem miastem Chęcina­
mi na czele. Obywatelstwa honorowe na­
dane zostały staroście Porembalskieinu w 
uznaniu całokształtu jego działalności 
społecznej, gospodarczej i. samorządowej.

Pozatem urzędnicy starostwa i wydzia­
łu powiatowego wręczyli p. staroście w 
upominku piękną paterę, wykonaną z 
siedmiu odmian marmuru chęcińskiego.— 
Również rada miejska m. Kielc uchwali­
ła nadać starościc Porem bal skiemu oby­
watelstwo honorowe, na uroczystem spe­
cjalnie zwołanem w tym celu posiedze­
niu

Starosta P o r e n * Ta1: ki wzruszony temi 
dowodami sym patii jaką sobie zaskarbił 
podczas 4-ro letniego urzędowania w Kiel 
each, w serdecznych słowach dziękował 
wszystkim w dłuższem przemówieniu.

polne zaufanie, dziewczęcia, kle v  pad 
czas pełnienia dla mnie obowiązków

grzeczności w postępow aniu z k Kon łka 
mi. Łucja mimo, iż jest sierotą, w przy 
tulku wychowaną, nie pozwoliła mi do 
tąd nigdy uskarżać się na memo. W y­
jątkow o mogę je j udzielić tylko poch­
wały...

— Nie obwiniani panny Łucji... nic 
skarżę się na nią — odrzekła córka K ar 
m anta. — Proszę jedyne, ażeLy dla 
m nie na przyszłość nie pracow ała i 
aby nie poważyła się nigdy m m ' ić 
w naszem mieszkaniu.

— Dlaczego?
— Ponieważ tak chcę! — zawołała 

M arja  wyniośle.
P an i A ugusta, jak  wiemy tmzuv.a 

ła dla Ł ucji tkliwe, m acierzyńskie przy 
wiązanie. Niezmiernie przeto ix losr. *m 
je j było to zachowanie się panny P a r  
m ant względem tej ubogiej dziewczy­
ny.

— Mimo to wszystko — odpowie 
działa grzecznie, lecz z silneir. w e rn ę  
trznem postanowieniem  — ja  me nr.gę 
poprzestać na wydanem mi przez panią 
poleceniu. — W yrazy pani budzą we 
mnie podejrzenia względem tego dziew 
częcin, w którem  pokładałam  cłriąd z u

Wieczorem w resursie obywatelskiej 
odbył się wieczód pożegnalny, który zgro­
madził przedstawicieli władz z woj. kie­
leckim dr. Wł. Dziadoszem i gen. Zulau- 
fem na czele, oraz przedstawicieli m iej­
scowego społeczeństwa i samorządu oraz 
przedstawicieli prasy.

Uroczystość zakończono wspólną foto­
grafią.

D R U K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
S O S N O W I E C ,  UL. TEATRALNA 1-a. |

RewxaM  WYKONYWA:  

I  WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTW A  

WCHODZĄCE, JAK j  

CZASOPISMA, 
BROSZURY 

A F I S Z E ,  
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
IT . P.

9

I  S Z Y B K O  I S O L I D N I E
£  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
F

id
pełnienia dla mnie obouią/Knw 

ciężko ranione zostało! P an i masz do 
n iej jakąś osobistą urazę... to jam o  w i 
dzień się daje! Mam praw o zatem nule 
gać o wvjaw nienie mi tejże... Jeżeli ł u

— Nie mam nic pani do powiodze- 
cja okazała się być niegodną inyHi 
y.zględów, pozbawię ją takowych .
n ia  na je j za p y ta n ie  — odpowed/i.-iła 
z dumą córka m iljonera.

Jednocześnie gdy wymawiała p i-  
wyższe wyrazy, uniosła się p u t jw a  
przysłan iająca drzwi salonu, i Łu°.;a, 
śm iertelnie blada, ukazała się w  p roga.

— Guy kto ma odwagę spełnić r ik  
czemność, panno H arm ant! — wyrze 
Ida głosem przeryw anym  z n a d m in u  
w zruszenia —niechaj ma męstwo doko 
nać to w zupełności.

M arja  zerwała sę, oragnięta g w d - 
taw nym  girew em .

— Łucjo... na Boga!... — wolała Au 
gu sta  drżąc cała.

— Och! przebacz n J  pani... mówiło 
dziewczę błagalnie. Stałam  za po rtje rą  
z zamiarem wejścia sądziłam, iż jesteś 
sama... tra f  dozwolił mi posłyszeć w y­
razy, rzucone przez pannę H arm ant, o- 
burzenie mnie ogarnęło... nie byłam pa 
nią siebie. Lżyła mnie ona, w yrażając 
się w sposób, k tóry  mnie mógł zbesz.ze 
śeić wobec ciebie, pani.. skutkiem  cze. 
go mogłabym stracić tw e zaufanie i 
życzliwości, k tó re  są mi tak  drogie... 
pozbawić m nie środków zapracow ania 
na życie! W yrazy te dotykały mego ho­
noru... mej uczciwości nieskalanej. Mo 
głazem słyszeć coś podobnego, nie sta­

nąwszy we własnej obronie? vV eszłam. 
i oto jestem... P roś pani panny H a r­
m ant, niechaj powie w m ojej obecności 
dlaczego żąda, abym u niej w pałacu 
nic pojaw iła się więcej? Niech kończy
swe dzieło potwarzy, 
kuję!..

słucham... i ocze

— Pani ! — zawołała M arja, zw ra­
cając się ku m odniarce—pan i w swym 
domu zobel/ać mnie pozwalasz?

— J a  proszę o wytłumacz* me. — 
przerw ała Łucja — to nie jes t obelgą. 
H a! zapomniałażeś więc już, panno 
H arm an t — mówiła da Im — iż prz°d

.ona dniann, ty, m iljonerka przy­
bywszy na szóste p iętro  do ubogiej ro 
botnicy na ulicę Bourbon, błagałaś ją 
tamże na klęczkach ze łzami?

— Dość! — przerw ała M arja rożka 
zująco.

— Nie! ty  musisz mnie wysłuchać 
J a  chcę uspraw iedliw ić się w oczach 
mej zwierzehniczki, wołała córka Joan 
ny. — Chcę tego! rozumiesz?

— Nie w ytrzym am  tu  d ł iż c ”! — 
krzyknęła M arja, ku drzwiom się zwra 
eając.

Narzeczona L ucjana Labroue znsfą 
piła je j drogę.

Łucjo... ocli! Łucjo! — jąkała z prze 
rażeniem  pani A ugusta.

— Pozwól mi się pan i uspraw iedli­
wić... pow tarzało dziewczę. — Mam 
wszelkie ku temu prawo...

(d. c. n.).
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113.
— Idea. P ragnął spożytkować na­

bytą nav.kę w szkole górniczej na po ­
szukiwaniu drogich kamieni. Myśl ta  
była dobrą. Odkrył niesłychane bo­
gactwa, kopalnię djamentów...

— Ach! — zawołał Yerriero, z bły­
skawicą chciwości w bladem, przyga­
słem dotąd spojrzeniu.

— Po kilku latach pracy stał się 
posiadaczem sumy trzech miljonów.

— Trzech miljonów! — powtórzył 
l ankier z uniesieniem.

— Drobnostka to jeszcze... nie po­
przestał na tern. Przybywszy do Cej­
lonu, postarał się o koncesję na połów 
pereł. Th było dla niego źródłem n a j­
większego bogactwa, obok czego pro 
wadził dalej eksploatację kopalni d ja ­
mentów. T otóż po latach piętnastu 
m ajątek Edmunda Beraud z trzech 
miljonów doszedł do cyfry piętnastu.

Yerriere wzniósł rękę w górę, wo­
łając gorączkowo.

— Piętnaście miljonów!
Y II,

— Czekaj pan — mówił Desvignea 
— nie koniec to jeszcze. Upłynęło d ru ­
gie la t pięnaście. Edmund Beraud 
sprzedał kopalnie, połów pereł i swoje 
biura bankowe. Przed sześcioma ty ­
godniami, zrealizowawszy cały m ają­
tek, znalazł się posiadaczem pięćdzie­
sięciu jeden iniljonow.

V erriere na tę wiadomość uczuł się 
być pochwycony rodzajem umysło­
wego zamętu.

— Pięćdziesiąt jeden miljonów!..—, 
wyszeptał drżącym głosem, przesuwa­
jąc ręką po czole. — Mój szwagier, 
Edmund Beraud, posiada pięćdziesiąt 
jeden miljonów! W takim razie jestem 
ocalony! Edmund pożyczy mi dwa... 
lub trzy miljony... Będzie to dla niego 
drobnostką przy takim majątku. Otóż 
stawię czoło stratom, Jakie poniosłem, 
mój kredyt odrodzi się świetniejszy 
niż kiedykolwiek!

— Edmund Beraod nie ? ożyczy 
panu ani jednego sous! — odrzekł były 
sekretarz z Kalkuty.

— Dlaczego nie miałby mi przyjść 
z pomocą... mnie... najbliższemu krew­
nemu!

—- Dla najracjonalniejszej przy 
czyny...

— Jakiej? _ 1
— Ponieważ już nie żyje...
— Umarł?! — zawołał Yerriere z 

przerażeniem. — On umarł!
— I przez kilka sekund siedział 

przygnębiony,* niemy, gdy nagle mysi 
jakaś widocznie zabłysła w jego umy- 
śle, wyprostował się z rozpromienioną 
twarzą, wołając:

— Jeżeli umarł, mam xt takim r a ­
zie prawo do części pozostałego po 
nim spadku

— Bezwątpienin... lecz czy ta część 
wystarczy na pokrycie pańskich d e fi­
cytów? Pam iętaj pan, iż jest was 
piętnastu członków rodziny, mających 
równe prawa do podziału tą  znako­
mita fortuną.

— o a k i o  piętnastu! — zapytał 
Yerriere.

— Nieodmiennie... przekonam pana 
o tern.

Tu Desvignes wyjął z kieszeni ar­
kusz papieru. #

_ — Oto — rzekł lista spadkobier­
ców', którzy mają prawo do tej suk­
cesji...

Razem piętnaście osób, jak  pan 
widzisz; wypada więc na każdego po 
trzy miljony siedemset jfęćdzic^.ąt 
tysięcy franków.

— Tak — odrzek Y erriere —- lecz 
stopnie pokrewieństwa są tu  nierów­
ne, zatem i podział w częściach rów­
nych być nie może. Prócz tego, liczysz 
pan dwóch spadkobierców za wiele.

— Jak ich ?
— Moją córkę i wicehrabiego de 

Nervey. Tylko hrabina de Nervey i 
ja, zostaniemy wezwani do spadku 
jako przedstawiający oddzielną głów ­
ną gałęź.

Desvignes potrząsnął głową prze­
cząco.

— Nie; rzeczy nie pójdą tym  try ­
bem — odpowiedział. — Części będą 
równe dla wszystkich krewnych i 
wszyscy ci, których masz pan nazw i. 
ska na liście przystąpią do tej suk­
cesji.

— Ażeby wiedzieć podobne szcze­
góły, potrzeba być wykonawcą testa­
mentu Edmunda Beraud! — zawołał 
Yerriere.

— J a  też jestem nim właśnie... -•  
rzeki zbrodniarz, uśmiechnąwszy się 
na tytuł, nadany mu przez bankiera 
— Testament pańskiego szwagra is t­
nieje. a napisany jest w treści prze- 
zemnie panu wskazanej.

— Tak?*
— Edmund Beraud przybył do P a ­

ryża z M arsylji przed trzema tygod­
niami i zniknął tegoż samego wieczo­
ra .czyli raczej... zgładzono go...

— W jakim  celu?
— W celu zabrania jego majątku... 

do czarta! Przyznasz pan, że w arta 
była tudu ta sprawa.

— Przytrzym ano mordercę
— Nie... i nigdy go pochwycić nie 

zdołają. |
— A m ajątek na-szego krewnego?
— Pozostał w całości nienaruszo< 

ny, ponieważ złodziej ujrząl się nie­
spodziewanie okradziony. P-ęó 
dziesiąt jeden miljonów przedstawił 
czek, wydany na bank francuski. Wy­
szedłszy z pociągu, Edmund Beraud 
złożył ów czek w jednym z tutejszych 
domów bankierskich i miał go zainka­
sować nazajutrz.

— Ale przynajmniej w pewnym 
silnie finansowo stojącym domu ban­
kierskim?

— W pewniejszym, niż pański, 
upewniam... Złożył go w domu Rot 
szylda.

— Zatem bankier Rotszyld lub je 
go pełnomocnik musieli wydać pokwi­
towanie z odbioru wymienionego cze­
ku

— Wydali je.
— Gdzież jest to pokwitowanie*
— Morderca je zabrał.
— Nie będzie mógł z niego korzy­

stać. Zatem, jak pan mówił prze l 
chwilą, daremnie spełnił tę zbrodnię.

-— Nie będzie mógł zeń korzystać, 
jak  i spadkobiercy zarówno. Chcąc bo­
wiem, ażeby dom Rotszylda powrócił 
złożone u niego miljony, potrzeba mu 
zwrócić pokwitowanie, jakie wydał.

— W yrok trybunału może nakazać 
wypłatę; ma on wszelkie ku temu 
prawo.

— Trybunał nie wyda tego w yro­
ku.

— Dlaczego?
— Ponieważ, sprawiedliwość nie 

posiada i posiadać nie będzie dowodu 
śmierci Edmunda B erau d ... Dla niej 
ów człowiek nie umarł, jest tylko nie 
obecny i lat trzydzieści musi upłynąć, 
zanim spadek legalnie otw arty /.osta­
nie. Dwaj ludzie tylko wiedzą o fenu 
co zaszło; oni dwaj tylko mogliby po­
wiedzieć i dowieść tego. d. c, u.

1 zemsty za pozbawienie pracy zastrzelił dyrektora
i sam popełnił samobójstwo

K ATOW ICE, 8. G. W niedzielę wic 
izorem o godzi 13.20 na podwórzu
Strzelnicy B ractw a Kurkwego w 2o 
rach rozegrało się krwawe zajście.

Na teren strzelnicy przybył miej­
scowy bezrobotny 2G-letni Joachim 
Ślusarek,
który w pewnym momencie dobył z. 
kieszeni rewolweru parabellum i dal 
3 strzały do stojącego tam w grupie 
osób dyrektora Amerykańskiego M ły­
na Parowego 4ó-letniego Karola Sitki.

Wszystkie kule trafiły , przy ozem 
jedna przeszła przez serce, powodują:: 
śmierć na miejsce.

S trzały dane były do dyr. Sitki /  
tyłu i wszystkie trafiły  w plecy.

Trafionemu podbiegli z pomocą 
członkowie Bractwa, którzy odwieźli 
go do szpitala. Pomoc lekarska okaza­
ła się zbędną.

Sitko bowiem już nie żył.

Po dokonaniu strasznego czynu bez 
robotny Ślusarek skierował lufę rewol 
weru w usta i
jednym strzałem pozbawił się życia.

Zwłoki obu zabezpieczono w kostni

cy szpitala w Żorach do dyspozycji 
władz sądowo-lekarskich.

Powodem krwawego czynu — jak 
komentują - -  była zemsta za pozba­
wienie pracy.

Spór o wieloryba

su
Duży postęp w Pradze czeskiej po 

zyniły prace zakładów elektrycznych 
gazowych w związku z oddymianiem. 
Tlało się im prawie w całości wyelimi 
ować pędzenie zakładów przemysło- 
lycli węglem, wprowadzając wszędzie 
rad elektryczny. Obecnie jest czyn- 
ycłi 55.000 motorów o 135.000 ki Iowa - 
ach, co odpowiada 18.000 wagonom wę 
la. Dalej elektryczne kąpiele zastępu 
e 30 wagonów, kuchnie elektryczne 
raz ogrzewanie elektryczne 800 wago 
iów. Kuchnie gazowe i opiece gazowe 
0.000 wagonów. Stan ten przyczynił 
ię do bardzo poważnego oddymienia 
’ragi, gdy blisko 30.000 wagonów wę 
j a  nie spala się już w Pradze-, wprew 
cadzająe w ich miejsce elektryczność 
gaz.

A kiedyż oddymimy nasze miasta?

— Cidkawem, gilzie m ożna pojechać ca  
odpoczynek? — rzeki pan B enjam in Ko­
gan do D awida H orowicza.

— Jeżeli chcesz gdzieś jechać, to cle ia  
dzę nad morze — odparł pau H orowitz. — 
J a  byłeni w przeszłem  roku w K arwi 1 
w idziałem  tam  nadzw yczajnych rzeczy-

— Hm, eo ty  n ie powiesz? B ałw an y " i  
działeś?

— P ytan ie! Jeszcze w iększe od ciebie.
— A te w ielkie ryby?
— N aturalnie, że w idziałem .
— To może wieloryba?
— W ieloryba też.

Pan K ogan  zdenerwował sic-
— D laczego ty  zawsze kłam iesz? Ty w-i 

d ziałeś wieloryba? Jak  to m ożliwe być. 0 
w iele na polakiem morzu wcale nie n,a 
wielorybów?

— Ja nie m ówię o teraz. A le w prze- 
s złem roku to w idziałem .

— To jest bezczelność! — oburzył 
pan K ogau. — Chcesz we m nie w raw iać 
zw yczajne kłam stwo? Co ja  jestem  m ały

sm arkacz, żeby uwierzyć w ta k h  rzec/.y-
— K iedy ja jego  naprawdę w idzia­

łem !
— Za w arjata  m nie trzymasz? ło b u z  

jeden! Ty jego  w idziałeś?
— W idziałem .
— K łam iesz! — ryknął pan K ogan
— N ie kłam ię.
— W ieloryba widziałeś?
— Tak.
— W  Karwi.
Pan K ogan zbladł ze wściekłości-
— Masz psiakrew za te kłam stwo! — 

krzyknął i w ym ierzył panu Dawidowi 
siarczysty  policzek .

•  •  •

— Za eo m nie sic  należało w gębę? — 
ża lił s ie  pan Dawid ua rozprawie. — Za 
prawdom ówność? Przecież ja rzeczyw iście  
w K arw i widziałem  Jakóba W ieloryba! 
On tam  przyjechał na m iesiąc z żona z 
dzieciarni!

Sąd sjcazal pana K ogana na tydzień  
bezw zględnego aresztu.

W Poznaniu zapoczątkowano walkę
2 degeneracją moralną narodu

POZNAN, 8. 6. Zarządzeniem władz 
dokonano zajęcie Ifi druków o treści 
pornograficznej, a mianowicie m. im 
czasopisma „Mon Paris", „Beautes Ma 
gasin“, „Paris Magasin", „Paris 
P laisir", „Venus", „La Vie Parisienne 
..Pour Livre a deux“, „Sex A ppeeP,

broszurka „Zlekka na ukos" (autor T f 
Charpigncn), książka Edw arda 
Fuchsa p. t. „U ustriertc Sittengen- 
schichte Renaissance" w 4 tomach 

Zarządzenie to jest w związku ze 
wzmożonym nadzorem władz admini­
stracyjnych nad \yszeskiego rodzaju

Jak ciąć pomidory
Od znanego w Zagłębiu ogrcdnika P- 

M. Boreckiego otrzym aliśm y poniższe u- 
w agi o cieciu  pomidorów, które niew ąt­
p liw ie zainteresują naszych czytelników, 
zajm ujących sic  uprawą pomidorów.

„Pomidory tak dalece weszły w modę, 
że każdy posiadacz chociaż najm niejszego  
skraw’ka. riem i przy dem u sadzi je, a prze 
dew szysłkiem  gospodynie, prześcigają s : q  

w ich uprawie i n iekiedy otrzym ują rezul­
ta ty  dość pokaźne. Powtarzam  niekiedy, 
gdyż pomidor, oprócz przyw iązania do kół 
ka i podlania w m iarę potrzeby, w ym aga  
rów nież um iejętnego cięcia, czy li usuw a­
nia zbędnego przyrostu. N a tym  punkcie 
popełnia się  błędy do tego s/opnia, ż» 
niekiedy można spotkać oalą p lantację  
kom pletnie ogołoconą z liści, co ma niby  
w płynąć na lepszy rczio st owocu, e w ła­
ściw ie powoduje całkow ity zastój rozrostu 
bo wszak liściu dla rośliny Są tern, czv-in 
dla człowieka płuca.

Dobry i najprostszy sposób cięcia po­
midorów jest następujący: opró. j głów nej 
gałęzi należy pozor-tawić j.enzcze trzy naj 
siln iejsze nisko w yrosłe. Pozatem  w szyst­
kie inne gałazki usunąć i usuwać- prze* 
cale lato  w m iarę, jak się będą ukazywać.

W drugiej polew ie sierpnia, wierzch  
ki głów nej gałęzi, jakoteż i boczne — przy 
ciąć, nie bacząc na kw iaty i m ałe zaw iąz­
ki owoców, bo z kw iatu tego i zawiązków  
owoc nie zdążyłby się  już wyksc/ab*»ć i doj 
rżeć i n iepotrzebnie odbierałby »oki owo­
com już w ykształconym .

Z początkiem  września, w' celu przyscio  
gżenia dojrzewania owocu należy w ysta­
wiać go na działanie prom ieni słonecz­
nych, przez w ycinan ie osłaniających go  
liści, a czynić to stopniowo, najlepiej w 
czasie pochm urnym , gdyż owo-- wyro ły  
w cieniu  i n agle w ystaw iony na slońee —> 
przypala się i traci na w ar/ości"

— — — — Bi—

pismami i drukami oraz wizerunkami 
p o rnog rafie/nem  i, wskutek kategorye* 
nego polecenia m inisterstwa spraw 
wewnętrznych walki z degeneracją ino 
ralną i fizyczna narodu.
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ZE SPORTU
Szosowe mistrzostwa wojewódzkie wypadły biada

Nr. 157

W  ub. niedzielo, w k ilk a  woje w ód./w ac h 
ndbyly się sozonowe m istrzostw a Kolar­
skie. W ynik i m istrzostw  nie m ogą w yw o­
łać entuzjazm u.

M istrzostw o szosowe województwa kra 
kowskiego zostało rozegrane n a  szosie 
asfaltow ej na tra s ie  Borek — M ogilany — 

M yślenice — Gdów — M ogilany — Bo­
rek.

W w yniku biegu m istrzostw o zdobył 
Radoń (G arbarn ia ) w czasie 3.12 05, 2) 
W ander (Legja) 3:12:14,

Szosowy wyścig kolarski o m istrzostw o 
u oj. warszaw skiego rozegrany  został na 
trasie  Chrzanów — Sochaczew' — C hrza­
nów 1(10 km.

W yniki biegu. 1) M ichalak (F ort Bema 
2:41:15, 2)Zieliński (O rkan) 2 :il lB.6, 3) S ta 
rzyński (F ort Bema), 4) M. K ap ia it (P rąd ) 
5) N apierała  (Ford Bema),

Nie popisali sio ko larze Łodzi w tego­
rocznym w yścigu szosowym o mfstrzo- 
stwo województwa.

T rasa  w ynoszącą 100 km. prow adziła na 
Łask, Zduńska W o] q d o  Sieradza, gilzie 
iy la  połowa m ety  i z powrotem  do P ab ja  
nic. N a s tra re ie  stanęło  35 kolarzy.

Cały czas prow adził bieg Kołodziejczyk 
k tó ry  stoczył zażarta  w alko ze swym ko­
lega blubcw ym  Jaskólskm  i -wygra? mi- 

.nim alną różnica po ostrym  finiszu, uzy­

skując' ezss 3:0041 Jaskó lsk i m ia ł czas o 
?/!0 sekundy gorszy.
M istrzostw a kolarsk ie  Pom orzai a 1(10 km. 
w ygra ł R itte r  (BT(J) w czasie 3:05-0". przed 
C iesielskim  (S ok ół) .

N a 50 kim  zwycięstwo odniósł Lewan­
dowski (Grudziądz) w czasie 1:35:37 

W L ublin ie  odnył się przy fa tau u  j po 
godzie i ciężkiej trasie  bieg ko larsk i na 
dystansie  100 km.

Pierw szy przybył Tudora (K®ZS Lu­
blin) 3:45:15, 2) Koncewicz (KSZS; 3:17.13, 

Na dystansie  130 km. rozegrano doręcz 
ne m istrzostw a kolarskie Śląska

T-sze m iejsce za ją ł S a te rn u s (Rekord 
Janów ) w słabym  czasie 3:04:40 min. przed 
Klocem (PK S Katowice), K agaiie ir, (Re 
kord Janów-) D ytkiem  i T w ardą (ZH. Biel­

sko).
Bieg kolarski o m istrzostw o woj. wileń 

skiego na tra s ie  100 kim. w ygra ł S kura  
towicz — 3:2206.

W biegu kolarsikim o m istrzostw o Wo­
łyn ia  zwyciężył W łodzim ierz Rybak w 
czasie 3:45 min. przed Sirydowem  w czasie 

3:55:30.
W spraw ie biegu złożony został p ro ­

test, n a tra s ie  bowiem rozsypane zostały 
gwoździe, co wywołało liczne defek ty  u 
innych zawodników.

jed&h rvxA rfkl
by włqczyć prqd. Posiadajqc k u c h e n k ą  
e l e k t r y c z n q ,  gotujemy b e z  ognia, -  
bez obawy wybuchu, bez paliwa, bez 
łopatek, c z y s t o  i s z y b k o .

D Z I Ś !

KINO

ZAGŁĘSIE

CENY M IE JSC  OD 25 GB.
Potężne mil jonowe arcydzieło filmowe pt.

Itiziemypfszczęścle
Film , tefcnący poezją... warem  życia... miłością...

W  roi. gl. g en ja ln a  a rty s tk a  i śpiewaczka GRACE MGORE oraz 
TULLIO C ARMIN ATI.

NADPROGRAM : TYGODNIKI PATA.
Początek I-go seansu o godz. 17 50.

-0OG-
T U R N IE J P IŁ K A R S K I \V CZESIO CH O  

W IE .
W ram ach św ięta W F. odbył się w Czę 

stocuowie błyskawiczny tu rn ie j sa'dom ko 
wy przy udziale 14 drużyn p iłk a rsk i) o 
nagrodę przechodnią p u h ar prezydenta 
m iasta. Zw yciężyła B rygada, k tó ra  nut ar  
zdobyła ju ż  po raz drugi.

W ynik i tu rn ie ju  są następu jące: ćwierć 
fina ły : B rygada -  M akkabi 4:1 (10), (Tę 
atochówka -  T uryści 4:2 (1:0), S k ra  — Or 
lę ta  5:0 (4:0), W ik to rja  — IV  SN P 5:1 (3:0; 
Aniołów — Orle 4.-0 (3:0)

Pó łfina ły . Częstochówka — Aniołów 
3:0 (1:0), B rygada — W ik to rja  D )  (0-0), 
Skra  — Częstochówka 1:0 (1:0)

W finale  spo tkała  się B rygada ze SLrą 
zwyciężając 4:2 (1:1). Decyzja zapadła po 
przedłużenu g ry  dwa razy  po 7 i pó( mi nu 
ty. Zwycięstwo B rygady zasłużone. Sę­
dzia p. D otajner.

L IK W ID A C JA  PO LSK IEG O  KOL SĘ ­
DZIÓW  P. N.

W  niedzielę odbyło się w W anzr.w  e 
likw idacyjne zgrom adzenie byłego polskie 
go kolegjum  sędziów p iłkarskich.

Na zebranie przybyli przedstaw icie'?  
pięciu kolegjów, które się jeszcze u t r z y m a  
1.V, a m ianowicie Łodzi. W ilna. Pom orza, 
Radom ia i W arszaw y. — Na przewodniczą 
eego w ybrano p. Bigę z Łodzi.

Po dyskusji uchwalono likw idację o sta t 
toczną polskiego kolegjum  sędziów p ilk a r 
skieh i w ybrano kom isję likw i lncyjną. 
k ie ra  zajm ie się ustalen iem  z zarządem 
polskiego związku piłki nożndj i z jece  wy 
działem  spraw  sędziowskich s/.v< gółów 
przejęcia agend byłego P.K.S. pr?»z T> /, 
P N .

Do kom isji likw idacy jnej w yb-aro  
K rukow skiego, Rosnera, Glinkę, G ry-

IVYŚCIGI KONNE W KATOW ICACH.
W ub. niedzielę n a  torze wyścigów i-.on 

nyeh z to ta lizatorem  w K atów ,each - 
Brynowie, rozegrano siedem gonitw .

W pierw szej p łask iej 2.160 m tr. w ygrał 
Jlipek  L. J . bar. K ronenberga ju d  chł. 
Rutkow skim  I I  w 2‘24. Tot- zw. 15 zl.

W d rug ie j z plotam i — 2401 uiti. wy­
gra ł T ra g la s t dr. ,J. Schlijigm anna pod j. 
K urkow skim  w 2‘54. Tot. zw. 54 zł.

W trzeciej z przeszkodam i 1.800 — 4 200 
ta tr . wy g ra ta  Cherie W. Bobińskiego pod 
właścicielem w 5‘S8. Tot. zw. 18 zł.

W czw artej p łask iej 2.400 m tr. w ygrał 
M em oriu W. Vevkaya pod .i Rokiem  w 
~ 44. l o t .  zw. 38 zł.

W p ią te j z płotam i — 2.800 m tr. wy­
g ra ła  F e lka  p. por. Tudzińskiego pod wla 
ścicielem 3*23. Tot. zw. 164 zł.

W  szóstej p łaskiej 1,600 m tr. w ygrał 
Cross C ountry  Ign. lir. M ielżyńskiego pod 
j. Koniecznym  w 1‘45. Tot. zw. 20 zł.

W  osta tn ie j p łask iej w ygrał K ing  of 
Song p. St. lir. Korzbok - Łąckiego pod 
j. K oniecznym  I I  w 2*31. Tot. zw. 12 zł.

N astępne w yścigi odbędą się w. czw ar­
tek. dnia 11 bm.

• — eon—

s b s b b s I

K I N O

Palace
I Iaa a a a g ia

Eś&rk6 Gable i Loretta Jaung
W p ięk n y m  dram acie według pow eści JACKA LONDONA p. t.

51 Zew krwi”
Ceny miejsc od 25 groszy.

SCIno RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
P ierw szy  — 'trrr * r ' AD,,r' 7T ——— ———— — —--po „V’LADCZYNI ŚW IA TA " najfan tastyczn ie jszy , 

w strząsający wszystkiemu zm ysłam i p. t.
n iesam ow ity film,

Czarownica
reżyser,, tw órcy KING KONGA wg. s łynm iej powieści pt. „Ona* przetłum aczonej

na w szystkie języki europejskie.
Początek 5.45, 7.4.5, 9.45. N adprgoram  DODATKI.

DZS&fc URZĘDOWY

CHCESZ CO KU PIC? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZK A N IA ? * -v<>$

K om unika t Zarządu Podokręgu Zagłę­
bia Dąbrow skiego ukaże się w ju trz e j­
szym num erze „Expresu Zagłębia-*.

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

pp
kenberga i Laskowskie.'

O

to.

M ISTRZOSTW O O K RĘG U  W AR­
SZAW SKIEGO.

W meczu piłskarsk im  o m istrzostw o 
okr. warszaw skiego Skoda pokonała 
P w att 2:ł (0:0) i prowadzi w rozgryv kach 
m ając Gpunktów, przed G ranatem  4 pkt. 
Pw attem  i Zniczem po 0 punktów .

W meczu p iłkarsk im  o m istrzostw o 
okręgu warszaw skiego w Skarżysku G ra­
n a t pokonał Znicz z P ruszkow a w Mosu i- 
ku 9.0 (4 0)

CHCESZ W YJŚĆ ZAMĄŻ?
CHCESZ S IĘ  OŻENIĆ?
CHCESZ ZM IENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PA SZPO RT LUB W EK SEL? 
ZGUBIŁEŚ PA PIE R Y , PIE N IĄ D Z E ? 
SZUKASZ W ŁA ŚCICIELA  RZECZY 

ZN A LEZIO N EJ?

daj drobne ogłoszenie w „ E x p r i t l e  Z » g l « 3H a ” ,  
odniesiesz sltuiel, niezawodny.

ntttunńWńmmBBI

Z N A W C A
TYIKO

m ■'V* ru x

'CAŁYM S’WIECIE

NA JTA Ń SZA  W ZA G ŁĘBIU  % 
G A STRO N O M IA  (S)

K A W I A R N I A

„WAWEL”
Obok schroniska szkoln. b. Semin. 

Naucz.
D la wycieczek śn iad an ia  35 gr. — 
O biad 80 gr. i ko lacja 60 gr., razem  

1.75 zł.
Codziennie żywe ryby , gęsi oraz go­

rące porcje barowe.
P iw a i napoje w różnych gatunkach  

-  dobrze konserwowane.

Wydawca Helena Monsior&kg.

DROBNE OSUSZENIA
POSADY I PRACĘ

PO TRZEBN Y  pracownik iw ,m  i •1 t1Lounik Iryz.icrski zaraz
Olkusz,, K i akowska 3. M. Lipm an.

B IU R K O  am erykańskie z żaluzją sprze­
dam . Sosnowiec, M ałachowskiego 2-b 1 p. 
a rc h ite k t.

W APM 0
W| p y łach . Pierwszego gatun- 

ku, uuste_ o dużej wydajności. W apienni­
ki „ B iynica < Czeladź, te lefon 20
W ĘŻE gumowe do polew ania ulic. Pole- 
??-• ^M eteor ‘ Sosnowiec, W arszawska 6. 
GILZY do papierosów „DLA ZNAWCÓW 
z trzem a w atam i fabryki E. Pasebalsk i i 
S-ka. rfadcm  zadow olnią każdego palacza.

ZGUBIONE DOKUMENTY

SYSKA STA N ISŁA W  zgubił książeczkę 
wojskową w ydaną przez P , K. TT. Będzin 
oraz różne św iadectw a wojskowe, któro 
unieważnia.

H EN R Y K  zgubił książecz.- 
wydaną przez F. K. U. Bę-

Drak. „Expres Zagłębiu** Soenowiic Tea trafna

SZCZYGIEŁ
kę wojskową 
dziu.
W ŁADYFLAW  MAZUR zgubił książiu^- 
kę wojskową wydaną przez P. K. U. So­
snowice.
H A  IN M A RJA N  zgubił książkę wojsko- 
wą wydaną przez P. K. U. Sosnowiec. 
STELM ASZCZYK STA N ISŁA W  zgubił 
leg itym ację  bezrobocia w ydaną w D ąbro­
wic.______________
GARNCARZ H E R SZ L IK  zgubił książkę 
wojskową wydana przez P . K. U. Sosno­
wiec, kartę  rowerową, dowód tymczaso­
wy wydane przez m ag istra t Sosnowca, 
IR E N A  ZIM OLĘŻANKA zgubiła świsr 
dcCtwo 6 kl. szkoły powszechnej Nr. 10.

R Ó ŻNE

O N D U LA CJĘ trw a łą  i wodna wykonują 
Zakład fryzjersk i Doros, Sosnowiec. Ms- 
łachow.skiego obok K sięgarn i P olonja.

Fot grafie
pam iątkow e od K O M U N JI ŚW. arty sty r*  
nie w ykonane. Ceny przystępne.

8= Mieszkowska
Sosnowiec, Piłsudskiego 20.

1, Redaktc/ odp, Tadeusz Lipski
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